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P.PREZYOENT RZECZYPOSPOLITEJ
przyjął wczoraj n i zamku wspólną delegacją P K u m .  
Centralnej Zw. Zawodowych i Tow. Uniwersytetu Rubotn.

W czoraj p. Prezydent Rzeczy pospo 
litej przvjął o godz. 12 w  południe 
na Zamku T. Arciszewskiego, K. Cza 
pińskiego, St. Gryiowskiego, D. Kłu- 
szyńską J. Kwapińskiego, M. N ie­
działkowskiego, Z. Piotrow skiego, K. 
Pbżuka, J. Stańczyka, W. Topinka, 
Z. Zaremlię i Z. Żuławskiego.

Ta wspólna delegacja Polskiej Par­

tii Socjalistycznej, Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych i Towarzyst­
wa Uniwersytetu Robotniczego złoży 
la p. Prezydentowi memoriał, będący 
krótkim sform ułowaniem  stanowiska  
Świata Pracy wobee dzisiejszej rzeczy 
wistości polskiej i wrobec położenia 
m iędzynarodowego. Delegacja czuła 
się uprawnioną do podkreślenia, żc

ruch ludowy podziela pogląd, iż jedy­
na i ozsąd.na droga wyjścia —  to zmia 
na ordynacji wyborczej i nowe demo­
kratyczne, uczeiw e wybory.

* * ' *
Konferencja trwała dwie godziny. 

P. Prezydent Rzeczypospolitej zakoń­
czył ją oświadczeniem , że zbada grun 
townie treść memoriału w ramach,

oczywiście, tyeh uprawnień, które 
Konstytucja wyznacza Głowie Państ­
wa,

Główną treść m em oriału  podajem y tuż 
obok.
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DOSKONAŁE RADIOAPARATY

. . .E U E K T R I r  “
z pełną długoletnią gwarancją fabry- 
ezną tylko z głównego s&ładu fabi y 

eznego

„RADJhFON"
C LŁ <J\V, RY NEK Gl. 5 (róg Siennej) 

Tel. 168 06.

Treść menu rłału Jo Pana Prezydenta RznPtej
Tom asz Arciszewski, przew odniczący 

C, &. W, p. P. S. zauom uuil.ow ał p. P re ­
zydentow i tekst m em oriału organizacji 
m asow ych Św iata Pracy. P unkly  n a jb a r­
dziej istotne brzm ią następująco: 
Imieniem Polskiej Partii Socjalisty 

cznej, oraz organlzacyj zawodowych, 
pracowniczych i kulturalno ośw iato­
wych z nią związanych braterstwem  
współpracy pod wspólnym  sztanda­
rem W ielkiej Sprawy wyzwolenia  
społecznego ludu polskiego, w głębo­
kim przeświadczeniu, że Polska, któ­
rej odrodzenie i niepodległość państ­
w owa były dziełem w pierwszym rzę­
dzie bohaterskich walk mas pracują 
cych, znalazła się w niezm iernie cięż­
kim położeniu; zabieramy głos, by z 
całym poczuciem odpowiedzialności 
sform ułować opinię Świata Pracy.

W  pierwszym  rzędzie wskazujem y 
na nardzo ciężkie położenie między­
narodowe, tym ti udniejsze gdy się 
zważy, że zaufanie do wplyw'ów Ligi 
Narodów7 i do m ocy obowiązującej 
zawartych traktatów uległo całkowi 
temu prawic załamaniu. W śród pożo-

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV K arny 
D nia 9. 11. 1937 
Sygn. IV Pr. 313/37.

Sąd Okręgowy , W ydział IV K arny k Kra 
ho« ie na posiedzeniu niejaw nym  w dniu 
dzisiejszym  po uysłucnan iu  wniosku P ro­
k u ra to ra  Sądu Okręgowego w Krakowie, 
w ydał następu jące

postanow ienie:
1) Z atw ierdza się po m yśli §§ auslr. proc. 

kam . zarządzoną przez S tarostw o Grodzkie 
w K rakow ie dn ia  3 11. 1937 i w ykonaną 
przez Starostw o Grodzkie w K rakow ie dnia 
3. 11. 1937 konfiskatę czasopism a „K rakow ­
ski K urier P oranny" Nr. 116 z daty 4. 11. 
z pow odu treści:

1) a rtyku łu  zaszczonego na  stron ie  1 pt. 
„Jeszcze o wycieczce do C entralnego okręgu 
Przem ysłow ego" w całości — albow iem  Ireść 
łego a rtyąu łu  zaw iera znam iona wyst. z art. 
170 kk.

3. Zakazuje się dalszego rozszerzan ia  skon 
fiskow anej Ireści powyższego artykułu , a 
zakaz ten m a być ogłoszony w przepisanej 
torm ie w najbliższym  num erze czasopism a 

K rakow ski K urier W ieczorny" i w Dzien­
n iku  Urzędowym.

3. Cały nak ład  skonfiskow anego druku 
m a być zniszczony.

P ro toko lan t: apl. KukuisLi.
P rzew odniczący; L o. H orski

g l wojennej w Hiszpanii i na Dalekim
schodzie i wśród ciągle potęgują­

cych się konfliktów  inicjowanych i 
inscenizowanych przez państwa fa­
szystowskie, padają wszelkie złudze­
nia bezpieczeństwa i pokoju. Niebez­
pieczeństwo rychłego wynuehu woj­
ny jest tylko kwestią czasu i pod jej 
g;rozą nic cofną się podżegacze w o­
jenni, czyhający na cudze terytoria i 
na Woino.ść Ludów. Polska już zna 
iazła się w obliczu bezpośredniego 
niebezpieczeństwa.

W  takiej chwili polityka zagrani­
czna Państwa nic może wiązać się z 
państwami przyszłego odwetu zabor­
czego, także wobec Polski. Od tej 
decyzji zależy nie tylko bezpieizeńst 
wo Polski< ale przede wTszystkim jej 
Niepodległość i całość.

Ale i położenie spoicczno-gospodar 
eze wymaga jak największej czujno­
ści. Przejściowe poprawy koniunktu  
ralne nie rozstzygają o zagadnieniach  
które rozwiązane być mogą tylko wT 
płaszczyźnie przebudowy ustrojowej. 
Przysłow iowa nędza wsi doszła wr nie 
których dzielnicach Rzeczypospolitej 
do poziom u katastrofy życiow ej, ty 
sięcy ludzi, tysięcy rodzin. Rynek 
wewnętrzny nic może być ruszony z 
miejsca bez wydatnej poprawy bytu 
mas robotniczych i mas pracowni­
czych. W pływ kapitału obcego na li­
czne gałęzie przemysłu i rolnictwa, 
daje się odczuwać w sposób nieraz 
bardzo bolesny. Polska musi przejść 
na gospodarkę pianową, musi prze­
budować swój ustrój rolny; musi ob­
jąć gałęzie przemysłu, niezbędne dla 
obrony Państwa i dla planowej gospo 
darki narodowej na wielką skalę dla 
gospodarki, która zlikwiduje Dezro- 
bocic.

Memoriał daje następnie ocenę po­
łożenia wewmętrznego kraju, charak

tr ryzuje przejawy anarchizowania ży 
eta politycznego i gospodai czego (mię 
dzy innym i i zwłaszcza —  na one:nku 
sprawy żydowskiej), podkreśla nic po 
wodzenie próby ,.Ozonu“.
Memoriał podnosi z całym naciskiem  
problem autorytetu władzy państwo­
wej.

Idą dalej jasne i wyraźne wskaza­
nia, jaką nasz ruch chciałby znaleźć 
d'a Polski drogę wyjścia. Cytujemy 
znowu dosłownie:

W  atmosferze tej nie ma miejsca 
na rozwiązanie jakichkolwiek zagad­
nień państwowych. W  pierwszym rzę 
dzie wacik ie sprawy gospodarczego po 
dniecenia i zwalczania potwornej klęs 
ki bezrobocia w m ieście i na w si leżą i 
muszą leżeć odłogiem. Również i ka­
pitalne zagadnienia siły zbrojnej i 
obrony Państwa, które z natury rze 
czy muszą stać poza nawiasem walk  
wewnętrzno-politycznych, nie może 
znaleźć sw ego pełnego rozstrzygnię­
cia.

W idzim y jedno rozumne państwo­
wo wyjście z sytuacji wytworzonej:

a) należy zm ienić szybko i bez prze 
wickania sejmową oidynaeję wybor­
czą, obowiązującą form alnie od roku  
1935;

b) należy zaraz po dokonaniu jak- 
najszybciej zm iany w m yśl zasad po- 
wszei nnego. tajnego, równego, bczpo 
średniego prawa glosowania wraz z za 
sadą stosunkowości (proporcjonalno­
ści) przy obliczaniu wyników^ prze­
prowadzić nowe wybory swonodne i 
uczciwe;

c) społeczeństwo w inno mieć pew ­
ność, że Rząd przeprowadzający w y­
bory nic będzie odwoływał się do me­
tod, stosowanych w latach 1928-193U, 
tamte metody rozprzęgły administra­
cję państwową i zapoczątkowały 
anarchizowanic kraju.

Polska nie może czekać!
W ejście na tę drogę stało się naj­

pilniejszą koniecznością państwową, 
toteż zorganizowane siły demokracji 
zdecydowane są użyć w tym celi 
wszystkich stojących, do dyspozycji 
środków, by i ozbić egoistyczny spo­
kój przywileju wstrząsnąć sumieniem  
tyeh. którzy oporem swym tamują 
drogę feu odrodzeniu kraju i sparali- 
żować zakusy agentur, demoralizują- 
cyeh życie zbiorowe i państwowe.

Masy p iaeująee eatej Polski zgła- 
szają swoje prawo do rozstrzygania o 
losach Ojczyzny; zgłaszają to swoje 
prawo w sposób .stanowczy i ze sta­
nowczą wolą osiągnięcia zam ierzone­
go eelu!

Dymisja p. Musloła
W  dniu 12 listopada Dr. m in ister w yznak 

religijnych i ośw iecciJa publicznego prof. 
de. W ojciech .Świitosławski przy jął p. Paw ia 
Musioło, k tó ry  złożył m inistrow i podanie o 
spow odow anie odwo an ia  go ze stanow iska  
k u ra to ra  rw iązku  nauczycielstw a polskiego.

Z polecenia m in is tra  Św iętosławskiego, 
k tóry  jak  w iadom o z dek larac ji ogłoszonej 
w dniu  15 październ ika hr. na  życzenie sze­
fa  rządu  prze ją ł dalsze prow adzenie 
spraw y Zw iązku N auczyelelstw a Polskiego, 
m inlsierium  W. R. i O. P. zw róeiio się do 

- w ładz adm in istrac ji ogólnej o w yznaczenie 
na  k u ra to ra  Związku N auczycielstw a P o l­
skiego p. Sew eryna Maciszew skiego, naczel­
n ika  w ydziału prezydialnego m inisterium , 
co zostało załatw ione pozytyw nie.

Zgodnie z zapow iedzą m in istra  Świętosław 
skiego, w przyszłym  tygodniu będzie powo­
łana  do w spółpracy z nowym kura to rem  
sześcio-usobowa rad a  złużonu z 3 nauczy­
cieli i 3 urzędników  adm inistracji szkolnej.

PORCELANA KARINBADZKA 
światowej marki „EPIAG*‘ po 

eenacn znacznie zniżonych.
I ampy eiektr. ostatnie nowości 
w największym  wyborze poleca

j .  P IE W E K
KHa KOW, SZEWSKA 20

INSTRUMENTY MUZYt IZNE 
DĘTE, SMYCZKOWE I JAZ 
ZOWE, GRAMOFONY I PŁY­
TY, APARATY RADIOWE, RO­

WERY I PRZYBORY

LEOPOLD HiiTTERER
obecnie tylko

Kraków, Rysek G tJSLp

SWETRY!
JULIUSZ NACHT
K R A K Ó W ,  S T R Ą G O M  *



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

O  N O W E  W Y B O R Y
Y\ prawdzie nie ucichły jeszcze od 

glosy pouroczystośeiowe i napewno  
skandaliczne stanow isko endeków  
ri odcc Święta Niepodległościowego
i późniejsze ekscesy, nie tak szybko  
zejdą ze szpalt pism, ale opinia pu­
bliczna pragnie przypomnieć inne 
kardynalne zagadnienie: zm ianę or 
dynacji i nowe wybory. Stosunki w e­
wnętrzne coraz bardziej się zaostrza j 
ją. Anarchizowanie życia polityczne- j 
go przez endecję, prowokowanie 
przez nią robotników i chłopów, jak 
to zwłaszcza miało miejsce podczas 
u.oczystose! niepodległościowych, 
może wywołać nieobliczalne skutki.

Robotnicy pom ni aa  przykłady 
niemieckie i hiszpańskie, nie dopusz 
czą do łego, aby faszyzm opanow y­
wał za pośrednictw em  eiulceko - oene 
raw skich  wybryków tcroeystyeznych 
ulice polskie. N apady endeckiej c h u ­
liganerii na  młodzież 1 arową! muszą 
wywołać reakcję  ze strony  zorganizo 
wąuc.j klasy robotniczej, k tó ra  —  jak  
zdołaliśmy w źródła stwierdzić, -/de 
eydowasia jesł w sjiosób stanowczy 
rozpraw ić  się z łobuzerią  „narodo  
yvą‘*. Te same nastro je  p an u ją  wśród 
ch łopstw a oburzonego do żywego na 
bandytów endeckich z powodu zaa­
takowanie wici a weń w.

.leżeli powołane dp iego w ładze nie 
usadowią na  miejscu rozbrykanych  
bandytów .narodowych*'’ —  a wie­
rzymy że to l u z j n i ą  —  może dojść 
do tego, że t-oho lnicy dadzą s m a rk a ­
czom endeckim tak ą  nauczkę, że na 
przyszłość odechce im się peowoko- 
wania.

Ale nil : zależnie od tego, oboz demo 
kra tyezny  przygotow uje akc ję  na 
szersza skafę. 5ł PS. i S tronnictw o Ku­
dowę zw rócą się do Pana  Prezydenta  
z przedsiawicnieiu sytuacji w ew nę­
trzne j i zagranicznej, i dom agać się 
będą zm iany ordy nacji i nowych de­
m okratycznych  wyborów.

W W arszaw ie s>»z;< nudą g rupką  
ludzi, endecja, k tó ra  sprawę nowych 
wyborów uw aża za kwestię drugorzęd

ną, całe spoieezństwo, wszystkie od­
łam y polityczne, nowych wyborów  
domagają się.

W najbliższych dniach rozpoczną 
się w eaiyin kraju masowe zgremadze 
nią robotnicze i chłopskie, które po 
p rą  żądanie przywódców i dom agać 
się będą kategorycznie rozpisania 
nowych wyborów.

I zaiste każdy dzień zw łoki to dzia­
łanie przeciw upucyfiknwaniu stosun

ków, przeciw skierowaniu nam iętno­
ści i walk w łożysko normalnego rtfl 
wiązania tarć politycznych. Niechże 
wreszcie kraj rozstrzygnie, uiech za­
dokumentuje kogo pragnie widzieć, 
komu chce oddać sw ój los: demokra 
eji, czy agenturze hitlerowskiej En­
decji, czy polskiej demokracji'?

Co do nas, to jesteśmy pewni, że 
demokracja wyjdzie zwycięsko z te­

go plebiscytu. Endecja pobita zosta­
nie na głowę, bo Naród polski nie 
ma do niej zaufania, dawno wykreś­
lił ją ze swej pam ięci, bo żyw i n aj­
głębszą cześć i przywiązanie do w ol­
ności, do cyw ilizacji i kultury, które 
to elem enty reprezentuje tylko demo 
kracja.

Cały kraj woła o nowe wybory!
W ołaniu temu trzeba uczynić za 

dość.
W ierzymy, -e  Pan Prezydent przy­

chylnie odniesie się do apelu 90 pro­
cent ludności, że Narodowi pozwoli 
zadecydować o swoim i Polski losie.

Stec.

Zwykły punkt porządku dziennego
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prtyborów rysunkowych

Iembacki
KRflKOiU PL. mfiR3HCKI2;

Na zbliżającą się sesję sejmową 
stowarzyszęaiu urzędnicze* przygnio- 
wnją w ystąp ien ia  w sprawili regula­
cji płac i p ragm atyki służbowej.

Pierwsza spraw a stoi wz wiąz ku zo 
zn ;esiciiicni podatku  specjalnego i 
zastąpieniem go przez —  przyw róco­
ny podatek dochodowy. J ak  już p isa ­
liśmy, podatek  specjalny nic zosta­
nie w całości zniesiony, jak p rzyrze­
kał dekre t z listopada 1 r.; znie- 
sienitY nastąpi tytko w najniż ;zvch ka 
tegoriacb plac," w średnieb zostanie 
złagodzony, w najwyższych bez zmia 
ny utrzym any.

Natęży już. do norm alnych  rzeczy, 
że na każdej sesji sejmowej po jaw ia­
ją siespruwy urzędnicze — pojawiają  
się pośrednio  i bezpośrednio. P ośre­
dnio yv ten sposób, żtjfchcąc c /y  nie 
chcąc, w dyskusji budżetow ej musi 
uę  nióyyjf o urzędnikach  z tego p ro ­
stego powodu, ponieyyuz ich uposaże­
nie stanoyyi hvią część yy-ydalków 
puństyyowych: bezpośrednio w for­
mie wnioskóyy póselskich yy-ychodzą- 
cyeh z inicjatyyyy urzędników , W.ia- 
dom o zaś że posłowie z urzędnikam i 
z różnych poyyodów liczą się.

Uzego dom agaja  sfe urzędnicy /i
Domagają się rzeczy prostej i ■du­

sznej: zrównania ich poborów ze sta 
nem cen najważniejszych ar tykułow  
prer-wszej potrzeby. Ryty czasy, k ie­
dy tak było: płace byty ruchom e i 
wyrównawcze. Teraz to ustało; u rzę ­
dnik  m a-s ta łe  pobory z pew nym i — 
nie yyszyscy - dodatkam i i hasta. — 
Niecli sami patrzą jak  te płace do­
stosować do cen, nie odwrotnie.

\ nic- jest to kwestia yvyłącznie. n- 
rzędników obchodząca. Źle. czy do­
brze, faktem  jest. że w m iastach u- 
rzędnicy są główną częścią m asy kon 
sumcyjnej. Prosty  stąd wniosek, że 
im mniejsze place tym mniejsza m o ­
żność konsum ow ania , tj. kupow ania  
towarów, a to właśnie odbija się w y­
soce niekorzystnie na obro tach  baą -  
■I!i;w jtd.i , 110 i na podatku ob ro to ­
wym.

Jest faktem  nic wym agającym  do-

v, ociosy że place w średnich  i niż- 
s z tc a  Kategoriach są poniżej m in i­
m um  egzystencji. Można sobie w y­
obrazić żvcie w norm alnych  w a ru n ­
kach, cd dopiero w czasie ruchu  cen. 
jaki npł był na w iio ,nę br. W tedy u- 
rzędnik jest rzeczywiście bezradny, 
o ite c-hce i potrafi sobie „radzić" w 
sposÓTi i dla niego i ctla państwa k a ­
tastrofalny.

Doszliśmy eto pan..twa iako p raco ­
dawcy. Bez osłonek należy stw ier­
dzić, tże państwo nie spełnia wobec, 
swych pracow ników  obowiązku, j a ­
kiego wymaga się od pryw atnego pra 
eodawc , : daw ać zapewnione środki
ludzkiego bytu.

W  budżecie DMiS-Ml), k tóry teraz 
przyjdzie pod obrady jest pokaźna 
sum a U!'1 milionów zwiększonyrc,h wy 
da tków , ale* nie na podwyżkę płac. O 
iym^edbo się nie myśli wcale, albo 
iyiko przy jakiejś specjalnej ok.izji. 
np. gdy zbliżają się w ybory a pomoc 
urzędników —  nie Iyiko przez w ybo­
ry —  jest potrzebna

bidy r/.ąd nie pam ięta, stowaizy- 
szenia urzędnicze* próbują- mu przy 
pomnieć tą spraw ę jako  obowiązek. 
Czy odniesie to jakiś skutek'.1 Można 
wątpić. Rząd jest tw ardy gdy chodzi 
o u trzym anie  równow agi budżetow ej 
a w tym właśnie sęk ż« jak tw ie r­
dzi — w budżecie nie ma miejsca na 
podwyżkę płac urzędniczych.

Józef  Bratt
i tfx.h n . ;>r,\TYSTA

przeprowadzi! się i przy jm uje 
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 212.

(róg Dietlowskiej) I. p.
TEL. V12-'A 

NoWOMwktiti tpclimika dentystyczna 
lita  I*. T, Itrzętlnikńw  zniżki i dogntinc 

w arunki spłaty.

S T u
Nie jest to specjalnością polską u 

bieganie się o młodość, chęć pozyska 
nie jej do swych szeregów. To samo 
widzi się yv państw ach  to talnych z 
tą różnicą, że tam przynuisow-o wcie­
la się młodzież do organizacji w ca­
łości upańsiw ow ionych, przez p ań ­
stwo k ierow anych i -przez państw o 
bagażem „ideow ym " zaopatrzony cli.

Wypraw aziw ych dem okracjach; w 
Anglii, F rancji ,  w państw ach skandy­
nawskich, w* Stanach Zjednoczonych 
nik t z młodzieżą nie ciaćka się, żąda 
się od niej nauki, pracy odpowiedniej 
dla jej wieku, nie przygotow uje się jej 
do objęcia spadku politycznego po 
starych. Tam młodzież, albo się uczy 
albo p racu je  zawodowo, dając upust 
swej energii w sporcie. Do polityki 
wstępuje dopiero w wieku dojrzałym 
za jm ując  miejsca opuszczone przez 
starszych.

U nas na odcinku młodzieżowym 
dzieje się inaczej niż w* norm alnych  
—  tak  jest. norm alnych  —  k ra jach  
dem okra tycznych  i inaczej niż w 
kra jach  totatistycznych. W eźmy jako 
p rzykład  w ydarzenia z ostatnich dni: 
odbyw-a się uroczystość rocznicy od ­

zyskania niepodległości. Rzecz n a tu ­
ralna. w takiej uroczystości głównym 
czynnikiem jest armia, choćby z tej 
racji, że jest gw arancją  niepodległo­
ści. W e F ranc ji  odbyyvają się corocz­
nie dwie uroczystości wojskowe: l-l 
lipca w mocznicę zdobycia Bastylii i 
II listopada w rocznicę zawieszenia 
broni. Czy tam zaprasza sic na liro 
czystość młodzież i to wszystkich kie 
runków ? Czy w Paryżu  przyszłoby 
komuś na myśl zaprosić do wzięcia 
udziału w defiladzie młodzież 7. Ac- 
tion Francaise?  Byłoby to nie do po ­
myślenia W  Anglii onegdaj odbyła 
się uroczystość rocznicy ‘-zaw ieszenia 
broni. Wzięli w niej udział k o m b a­
tanci i figury urzędowe. Czy zapro­
szono do udziału młodzież? Nikomu 
się ani nie śniło to robić.

Nic dziwnego, że takie ciągłe du- 
sery, takie w prost głaskanie pod włos 
uderzył, niek tory-ni młodzieńcom do 
głowy*. T aka młodzież wszechpolska, 
o k tórej poza aw an tu ram i na wyż­
szych uczelniach nikt nic nie wie, 
k tó ra  bez tych aw an tu r  byłaby niczem 
— taka młodzież w swoisty sposób 
kom entu je  zaproszenie do w-ziecia u-

A jak ie to są cha rak tery ci mło­
dzieńcy endeccy Obecny „fiihrer" 
endecji p. Kowalski, gdy jeszcze był 
urzędnik iem  państw ow ym  (sędzia), 
siedział jak  mysz pod miotłą  i nie 
yyy.suwal się na czoło ze syyym en- 
dectyyem —  zrobił to dopiero, gdy

działu yy defiladzie: aha, boją się nas 
chcą nas kupić  za tą sam ą cenę co 
inną młodzież - nie, my im pokaże­
my, że po traf im y inaczej zamiast 11 

działu w* defiladzie, spaskudzim y ja 
I tak uczynili.

Użyliśmy tego yv\  rażenia rozmyśl­
n ie ,  gdyż tak a nic inaczej p rzeds ta ­
wiają się nam  zajścia yv Krakowie, 
Warszayyie, Łodzi itd. Młodzież wzię­
ła ukłony w pas, oddaw ane jej przez 
starszych, za legitymację do wszel- 
kiej swawoli, będąc pew ną nie tylko 
bezkarności, ale i oszczędzania jej 
„ojcowskich" rad  czy reprym end

Skąd wogóle pretensje  do tego „oj 
cowskiego" tonu ze strony starszych, 
zrów nanych  w* p raw ach  z m łodymi a 
naw et ustępujących jej na każdym  
k roku  dla miłego spokoju? W  polity­
ce nie ma ojców i dzieci, są tylko a 
raczej powinny- być charak tery .

Pytanie., przoz ile 
b rak  miejsca będzie

jeszcze lat 
isinial.

ten

P.
M l ź l  MS

T. Klientów o otw arciu  drugiego 
sklepu

z e g a r m i s t r z o w s k o
J i  m i  EiUSKłLGÓ 

oraz autoryzow anego miejscu 
sprzedaży zegarków  „OMEGA"

p r z y  ul. 
i polecani mój bogato zuopatrs ony 

skład

d .  n  i , y E  m
F lor iańska  St. Kraków Szewska 4.

W. ś in ie r
Oś lizyn1—Berlin przedłuża się

Na razie sięgnęła już do Rio dc J a ­
neiro. Czy pójdzie dalej, jak dono­
szą. do Uayyauny? Jak a  to prosta 
rzecz yyprowadzić faszyzm? W takiej 
Brazylii robi -uc to z taką prostotą, 
jakby chodziło np. o zarządzenie w 
spraw ię pali nia kawy.

P n /.ydeu i  republiki dekretuje, że 
yyprowadza się system totalny i sura 
yva skończona. Ludności nikt o zd a­
nie, nie pyta: wystarcza, żf prezydent 
ma .zgodę yy-ojska i policji. Jeż* I? się 
uzna za potrzclme urządzi się kom e­
dię w yliorów, z którycli wyjdzie p a r ­
lam ent zastosowany do nowego p o ­
rządku,

A yvs/ystko to dzieje się pod h a s ­
łem walki z kom unizm em . Nic wie 
my jak  ten kom unizm  brazylijskich 
plantatorÓYY- wygląda — to zresztą 
jest obojętno. Czv to koniecznie m u ­
si być prawdziw ą yy-eisja o kom uniz ­
mie? W ystarcza  policyjne twierdze- 
nie. że niebezpieczeństwo kom uniz­
mu jest groźne, afty. odrazu zastoso- 
yyać najradykaln ie jszy  środek: pozba 
wić yyolności wszystkich obywateli, 
komunistóyy i ujjckonmnistów. Taki 
już jest przemielający ten faszyzm.

przeszedł do adyyokatury i przestał 
się bać u tra ty  posady.

Druga „gw iazda" endecka chcfrują- 
ca na „polskiego Rosenberga'!,- pan  
Giertych. bvt też dayeniej u rzędn i­
kiem i nigdzie nie m anifestow ał 

syyych p rzekonań  endeckich. Zaczął 
to robić dopiero gdy stracił posadę 

wtedy zaczął pisać książki i współ 
pracow ać w* „W arszaw skim  Dzienni­
ku N aród."  —  oto dwa typy wyrosłe 
z młodzieży endeckiej, k tórą  nie 
wiadomo z jakiej racji trak tu je  się 
jako  czynnik państwoyyy.
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Tym razem.,, pani* NJewzi hski, racja...
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f W rocznicę wskrzeszenia państw a 
i objęcia rządu dusz w wolnej już Pol 
fett przez  Józefa Piłsudskiego, przy 
pomniał calkien słusznie Bogusław 
Mie-dziński w ..Gazecie Dolsk i ej" w 
ar lykule  pt. „Listopadowe skrzyżo­
wanie", jak  to w tych przełom owych 
chwilach skrzyżowały się ze sobą 
dwie drogi: droga wiary  z drogą nie- 
wiały, droga wielkości z drogą m ało ­
ści.

Przedstawicielem pierwszej był 
Józef Piłsudski: na drogę drugą p ró ­
bował pchnąć właśnie wksrzeszone 
państw o Roman Dmowski.

Było to w ostatnich dniach wojny 
światowej, tuż przed zawieszeniem 
działań wojennych, w drugiej poło­
wie październ ika  IB18 roku, kiedy 
:wycięslwo koalicji było już niewąlpli 
we.

O tych to przełom owych dla n a ­
szych dziejów chwilach pisze Roman 
Dmowski w 8-mym rozdziale swej 
k s iążk i‘„Polityka polska i odbudow a­
nie państw a ' . Znajdował się 011 wó­
wczas w W aszyngtonie i tak opisuje 
swą działalność na wiadomość, że 
w ojna światowa dobiega końca.

—  „Stanęło mi przed oczyma poło­
żenie Polski. W ojska polskiego wła-

S P i E S Z  P B  I . O S
tio

B R / I C f  S A  F I  E R
Kraków1, Rynek GL 6. I

rściwie w k ra ju  nie ma, alianci ze swo­
im  wojskiej nie przyszli, wojsko nie- 
niem ieckie usuw a się do Niemiec, a 
na  jego miejsce wlewa się fa la  bolsze 
wieka ze wschodu.

Udałem się natychm iast do Lansin 
ga i zażądałem  uzupełnienia tego a r ­
tykułu  zastrzeżeniem, że na  W scho­
dzie ew akuac ja  wojsk niemieckich 
nastąpi dopiero wtedy, gdy państw a 
sprzym ierzone tego zażądają".

Po  prostu: Dmowski p ragną ł  da l­
szej okupacji niemieckiej, nie wie­
rzył w to, by Polska mogła żyć bez 
cudzej opieki, choćby ją  spraw ow ał 
wróg...

Oczywiście ten 1 oszniarny pomysł 
Dmowskiego był naw skróś n ierea l­

ny, nie m ów iąc o tym, że był z p u n k ­

tu widzenia polskiej racji '-tanu b a r ­
dzo nie ife'zp i ec /. n y ...

.Rosja —r pow iada leż sius.itiie 
Uagosińy; MU-dziński —  larfcałlt się 

„yv konw pis jtif h w . wnętrzu eh. W o­
dziły si«- z sobą za łby gwardii, cze r ­
wone 2. białymi,' białe z czerwonymi. 

.G ro za  wisiała dopiero v.- przyszłości, 
jedyną przeciw niej obroną tjyffl n a ­
tychmiastowe, bez straty  dnia ani 
chwili ’ tworzenie własnej siły pol­

skiej. Gorsze niż choroba było to le­
karstw o. k tó rym  chciał R. Dmowski 
Polskę uszęstować, tj. dalsza o k u p a ­
cja niemiecka. p i w  u trzym aniu  k tó ­
rej przewaliłyby się przez k ra j  k ro ­
ciowe zastępy Ober-Ostu; zresztą, 
jak Dóżuiejszc wypadki po tw ierdzi­
ły, Niemcy, ilekroć dobrowolnie o pu­
szczali teren —  oddawali go z reguły 
wszystkim, czy to bolszewikom, czy 
L litw inom  —  byle tylko nie Polsce".

Zgoła inną  była wizja wolnej Pol­
ski.z jak ą  w tym sam ym  czasie snuł 
Komendant. Był w Magdeburgu, a w 
rozmowie w współtowarzyszem  celi 
więziennej, Kazimierzem Sosnkow- 
skim tak przew idyw ał rozwój wy­
padków :

—  „W ielka wojna —  mówił (wedle 
relacji gen. Sosnkowskiego) —  nie 
tylko musi pociągnąć za sobą wielkie 
wstrząsy wew nętrzne w państw ach  
zwyciężonych, lecz spow oduje na ca ­
łym  świecie znaczne przeobrażenia 
społeczne i ekonomiczne. Polska wci- 
śnięla pomiędzy państw a przeżyw a­
jące kryzysy w ojenne rozpocznie wy 
.ścig do nowej m ety dziejowej, m ając 
przed sobą k i lka^ la t  uprzyw ile jow a­
nych wyraźnie przez historię. W śród  
ogólnego powojennego chaosu, młode 
państw o  polskie mieć będzie wszilk ie  
szanse, by wygrać wyścig, stać się o- 
s toją ładu i porządku na wschodzie 
Europy, zyskując m ocarstw ow e zn a ­
czenie".

I w mjrśl też tych założeń i tej głę­
bokiej wiary w przyszłość Polski roz 
począł Jó/.ef P iłsudski tw orzenie po l­
skiej Siły zbrojnej z chwilą, gdy w oj­
na światowa się skończyła, a Polska 
odzyskała praw o do własnej państw o 
wości.

To też trafnie powiada Bogusław 
Miedziński:

—  „P orów najm y te dwie wizje. Ma­
gdeburską wizję Józefa Piłsudskiego

wizję mocarstw owej Wielkiej Poi 
sfci. k tó ra  się zrodzić mogła nie tylko 
f  przt-riikliwego' wzroku polityka, ale 
z  głębokiej, tętniącej !- rv fó* wiary w 
swój naród, w jego u tż jó n ł ,  zdepta- 
ną. ale żywą siłę. 1 wizję •waszyngtoń­
ską Romana Dmowskiego — wizję 
Polski -— ofiary, Polski —  depozytu, 
k tó ra  raczej na  opiece stróża więzień 
nego zostawiona być może, niż w łas­
nym pow ierzona siłom

Gdzież, wielkość Polski w tej wizji? 
Ileż posępnej n iew iary  w tej prośbie 
do am erykańskiego  sekretarza stanu 
o n iem iecką nad  Polską protekcją!"

Na szczęście losy Polski znalazły 
się w ręku  przedstawiciela siły, a nie

.( Ute soi in­
dy na dalszą o-

i.V;t iy/.MU, wiary 
łych decyzji a jłu 
kupne je...

To, «v.vm obfcriie jesteśm y i co re- 
p n -z tó h ^ f tn y  na święcie, zawdzięcza 
tu-ę temu. że Wielkość i biła przew a 
żyła małość i bezsiłę, k tórej w yrazi­
cielem był w przełomowycn dla losu 
Polskich dniach  Roman Dmowski.

M. G.
* * 

i ’waga red ak c j i :
Tym razem panie M ndzińsk i —  r a ­

cja —  tylko iak dalej... nie zbaczać
c ani na włosek.. to byłoby już nie 
1 .* tair...

E c h a  fw/fel y

Wieś polska dla polskrej
Armii

Zrozumienie zagadnienia, że przez 
simą arm ię Polska zachowa pokój i 
niepouległość dotarła  już także i do 
głębokich wiosek wzbudzając w nich 
czynne i ofiarne  zrozumienie.

Dowodem tego gmina Czyżów Szła 
checki, pow. Opatowskiego, ziemi 
Sandom ierskiej, k tó ra  z okazji Świę­
ta  Niepodległości sam orzutn ie  zwoła 
ła specjalne zebranie mieszkańców, 
na  k tórym  wszyscy uczestnicy, bez 
różnicy p rzekonań  politycznych u- 
chwalili jednogłośnie zakupno  2-ch

ciężkich karab inów  maszynowych 
dla sandom ierskiego pułku  piechoty 
legionowej.

Fundusze zaś na  ten cel gm ina o- 
trzyma przez dobrowolne opodatko­
w anie się wszystkich cłopów po 10 
gr. od morga.

Głównym in icjatorem  tego szla- 
| chętnego pomysłu był kierow nik

!l Szkoły Powszechnej w Czyżowie 
Szlacheckim p. Głowiak.

Oby więcej tak ich  gmin! (g).

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

&. BI IMBOWSK)

„GORĄCA KREW 
% MIŁOŚĆ KROLEW- 

SKA“
Dkiaio się to za czasów 

panow ania k ró la  Kazi 
m ierzą W ielkiego.

Przyw leczona z połu­
dniow ego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W okresie tym  walka 
polityczna pomiędzy k ró ­
lem a księdzem  Ba. , eską 
zaczęła dochodzić do ku l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystuje sp ry t­
nie ksiądz B aryczka i rzu 
ca hasło, pogrom u Ży­
dów, którzy są sprawca- 
haciiel — następnie prze 
mi taj klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie zarazą.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzył Baryczce i ruszył u  
miasto. Babka Rachele 
ucieka z w nuczką E sterką 
lecz tłum  ich dopada i bi 
je  niem iłosiernie. W  tej 
chwili w łaśnie zjaw ia się 
król. — R atuje Esterkę i 
wieź-i krżt obie na zamek

TH W tf  ikCl
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Król ściągnął chm urn ie  krzaczaste brwi... w słuchi­
wał się chwilę, wreszcie gniewnie zapytał:

— Kto lam?...
—  To ja, Rokiczana!...
—  W yjdź tam za tę ko ta rę  u okna —  polecił Este­

rze Kazimierz, w skazując jej grubą, aksam itną  zasło­
nę —  nie obaw iaj sie niczego, stój w spokoju i nie 
poruszaj się...

E s te rka  nie po jm ując  o co tu  chodzi, zastosowała 
>ię szybko do życzeń króla, znikając za ko ta rą  z bi­
jącym sercem i drżeniem  całego ciała.

Kazimierz rozw arł teraz szeroko drzwi... weszła 
Rokiczana. Była podniecona, Z rozpalonych oczu biły 
iskierki gniewu... W biegła szybko na sam środek ko ­
m naty , rozglądając się bacznie i podejrzliw ie dokoła 
a zw racając się do Kazimierza, zapytała  z i ro n ią -

—  Czy r.ie zakłóciłam przypadkow o spokoju  W a ­
szej Królewskiej Mości?...

—  Tak, w sam ej rzeczy!... Ale powiedz Rokiczano, 
co za p ilna sprawa sprow adza cię do moich kom nat?  
Przypuszczam, że mugłaś to załatwić przez posłańca 
i nie potrzebowałaś się osobiście trudzić... — dodał 
zimno i obojętnie.

Rokiczana zrozum iała sens tych słów..

Nie życzy sobie, by wchodziła do jego kom nat,  
wygania ją... Nie będzie się więc krępow ała, powie 
m u otw arcie  o celu przybyciu, niech wie .. po  co u 
krywaćY... Rzuci m u  śmiało te słowa, k tó re  od d łu­
giego czasu ciążą na  sercu.

-  297 -

Gdy Kazimierz u ją ł  ją  za m ałą, delikatną  rączkę, 
uczuł, jak  przez sałe młode ciało przebiega dziwny, 
n ieznany jej jeszcze prąd , wywołując niesamowity 
dreszcz.

—  Czemu tak drżysz, Ester? — pyta pieszczotli­
wie.

—  Boję się czegoś... czy kogoś...
— Kogóż ty się boisz?...

—  Gzy wolno mi tu przebyw ać w zam ku  kró lew ­
skim... mnie. Żydówce?...

—  J a  tu jestem panem  i władcą... Nikogo się nie 
potrzebujesz obawiać,

—  Nikogo nie m am  się obawiać?...
—  Nie, E„ter... Nie drżyj tak  przecie... Dlaczego od­

dech twój tak ciężki a ciało dygoce jak b y  w choro- 
nie wielkiej, lub na  siarczystym mrozie?

—  Nie wiem... Może dlatego, źe już cztery noce nie 
spałam  i nie zaznałam  spoczynku... Podróż była tak 
ciężka ..

— W ięc połóż się do snu; na tym  prowizorycznym  
łożu z fu ter  i jedwabi...

—  Jakżebym  śmiała, królu?!...
- -  Chodź Ester, jesteś zmęczona, muisz wypocząć... 

Ułożę cię do snu, p rzykry ję  futrem...
To m ówiąc powstał, chcąc, ją  Dodprowadzić pod 

loże —  ale E ster  szybko uskoczyła na  bok i usiadła 
■i pow rotem  n a  drugi miękki fotel, spoglądając je­
d nak  ciągle bacznie w s tronę Kazimierza.

—  Odpocznij przecie Ester...

\
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LUDZIE SE2 KRĘGOSŁUP^
liizą, zć wyniesie ich fala reakcji

Jedną  %. rzeczy, k tó ra  najbardzie j 
jest godna podziwu u zw olenników 
dyktatury , to nadzw yczajna elestycz- 
ność przekonań. Zupełnie jak  na  ćwi 
czeniach wojskowych. Oddział m a ­
szeruje dziarsko i karnie . P ad a  k o ­
m enda  —  skręca na prawo, pada  no­
wa kom enda —  skręca na lewo.

Zwrot pod kątem prostym, zwrot 
pod kątem  rozw artym . Obrony woj- 
skowe są im ponujące, obroty poli ty ­
czne są raczej zadziwiające, 

y I obserw ujem y to zjawisko w szę­
dz ie , 'gdz ie  panu je  system mniej lub 
więcej skrystalizowanej dykta tury . 
Jes t  to więc zjawisko typowe, n ieod­
łączne od systemu, ł niestety —  jest 
ono niezależne od k ie ru n k u  dyk ta tu ­
ry. Czy d y k ta tu ra  jest biata. czarna 
czy czerw ona . ' czy faszystowska, czy 
lewicowa? dzieje się ood tym  wzglę­
dem  tak samo. 1)0 pewnej chwili p a ­
nuje dany  pogląd. Nagle następuje ra 
dyka lna  zm iana i wszyscy z miejsca 
przechodzą na nowe pozycje ideowe, 
przysw ajają  sobie słownictwo polity- 
tyczne.

Ewolucja ideowa jest zjawiskiem  
norm aliijm . Jesteśm y gotowi zrozu­
mieć, że na podstawie przem yśleń, do 
ŚYYÓadczeń, zmian w ew nętrznych, do 
konyw ują się eYYolucje najbardziej za 
sadnicze.' Taka ewolucja  jest proce­
sem, który rozgrywa' się yv oew nyeh  
fazach, który ma swój bieg, dający  
się zaobserwować. Taka ewolucja  nie  
dopuszcza rzecz pposia, możliYYOŚci 
przekszlałcen nagłych, i zupełnie rów  
noczesnych yv całym  obozie.

Obóz rządowy w Polsce przeżył 
również Wfcostalnim okresie zmiany 
bardzo radykalne. Zdumione społe- 
czeństY\'o miało możność podziwiać 
niesłychanie spraYvnie i szybko doko­
nane przegrupow anie ideowe. S z tan ­
dary, szyldy, wszystko zostało z miej 
s ra  przem alowane. A wraz z nimi 
zmienili się ludzie, ci wszyscy ludzie, 
którzy przywykli ślepo wierzyć w to. 
co im do wierzenia zostanie oddane.

Czy ten zwrot był rezultatem  istot 
nej zm iany p rzekonań? Czy choćby 
ci. którzy k ie ru ją  tym przełomem, 
faktycznie przeżyli tak g runtow ną 
ewolucję, która skłoniła ich do zaak 
ceptow ania tych wszystkich podstaw  
ideowych, kLore dawniej uważali za 
błędne?

W ydaje  się nam, że nie. W ydaje  się 
życie ,-deowe, oparte  na grun tow nym  
nam, że nie nastąpiło  tu  żadne p rze­
traw ieniu  nowych myśli politycz­
nych. Procesu przekształcenia ideo­
wego, prowadzęącego konsekw entn ie  
do nacjonalizmu, klerykalizmu,- anty 
srm ityzm u, nie mieliśmy sposobności 
obserwować.

Adoptowano więc p rog ram  nacjo­
nalizmu. Nie było to rezu lta tem  p rze ­
myślenia, nabytego głębokiego p rze­
konania  o słuszności nacjonalizm u ze 
strony tych, którzy dotychczas nacjo 
nalizm zawsze zwalczali. Był to tyl­
ko rezultat w iary  w idącą falę n a ­
cjonalizmu.

I tak  samo rzecz się m iała z k le ry ­
kalizm em  i antysem ityzm em . Czy na 
tąpiło może cudowni- naw rócenie 

m asonów  i sceptyków? Czy ci, k tórzy  
w czoraj jeszcze kazali swym zwolen­
n ikom  głosovvać w czasie wyborów 
na wspólne listy, na których obok 
polskich senatorów  figurowali o rto ­
doksyjni i nacjonalistyczni Żydzi, n a ­
praw dę nagle przejrzeli i zrozumieli, 
że nie mogą z Żydami siedzieć na jed ­
nej ławce w czasie w ykładu i nie m o ­
gą leczyć się 11 lekarza pochodzenia 
żydowskiego? T ru d n o  uwierzyć w 
szczerość takiego nacjonalizmu, ta ­
kiego. k lerykalizmu, takiego an tyse­
mityzmu. Jest to tylko rozpaczliwy

wysiłek, aby u trzym ać się na a r i d f t '  
chu, aby nie pójść na  dno.

Postanowili więc pójść, z falą- 
Ale czv ocena sytuacji była o b j e k -  
tywnie słuszna? Czy  faktycznie ta 
fala daleko ich uniesie?

Żyjemy w okresie ścierania  się wiel 
kich idei, w ą irz e  wielu prądów- 
W zburzone, m ętne fa le  nacjonalizmu 
i faszyzmu zderzają  się z wielkim, 
potężnym  prądem , k tóry  płynie przez 
środek naszego życia i pędzi stve fale 
ku wielkim ideom wyzYvolenia spo­
łecznego i wolności.

Adam Próchnik. 
! . , \ \ a d ; a  i . u d u ‘‘.)_

PRAWDZIWĄ ROZKOSZĄ DLA 
PALACZA

SA ZWUKI n o  PAPIEROSÓW

„AlTESMJOWATKr
„Wola i Czyn” i kons@iicfiLia legionowa
W ychodzący we Lwowie dYvuiygo - 

dnii< „W ola i Czyn" skupia  p ió ra  gru  ! 
py Icgionislóy lwowskich i w znacz- S 
nej mierze odzwierciedla opinie mir- I 
tu jące na terenie Małopolski Wscho- j 
dniej. Duszą tego wydaYvnictwa jest 
poseł na Sejm, dr. B. WojciechoYvski, 
znany działacz przem ysłowy Zagłę­
bia naftowego, dyrek to r  B anku Naf­
towego i dy rek to r jednej z wielkich 
firm naffoYvych yvc Lwowie:..

Jem u  zawdzięcza swe powstanie  i 
istnienie ..Wola i Gz\ii‘t  Nieraz m ie­
liśmy już możność pismo cytować i 
z-wracać na  nie uwagę. Zawsze z u- 
znaniem  podkreślam y każdy p rze­
jaw  niezależnej obywatelskiej yv nim 
myśli i tvm bardziej ją  cenimy, gdy 
jest Yvypowiadana z godną leguna 
odYYagą i nie zatuszowana ani życio­
wym oportunizm em , jak  to z natu ry  
1 zec/y  bywa w świetle ...interesów11, 
gdzie nawet p rzekonan ia  często . są 
ar tykułem  liandtu.

„W ola i Czyn" w „Rozważaniach 
legionowych" i w a r ę  „K oncentracja  
rzećzywista i koncen trac ja  Jz łudna“ 
Yvv'pov\ iada swój stcisunel do OZN 
10zonu) i dó tzw. góry legionowej.

I)wa m om enty  chcem y'podkreślić:  
i) wybitną dezaprobatę flirtu z F a ­
langą, niosącą „infam ię etyczną**,- 
której „cieniutkiemu szpalerowi p is­
m o przcciYYstawia „młodzież, która  
pracu jt-NL i 2) kry tyczny stosunek do 
łączenia pod jednym dachem  Ozonu  
tak sprzecznie społecznie czynników- 
jak panÓYY- z „Czasu" i „chłopskich

nędzarzy" gen. Galicy.
I w jednym  i yv drugim  wy pad k u 

piszemy się pod oburącz. Jedno małe 
zastrzeżenie: „nędzarze"  Galicy (a
posiada on dotąd przecież tylko wo­
jewódzkie i powiatow e władze) toż to 
przeważnie profesorowie, dobrze yy y- 
posążeni posłowie, adwokaci...

i jeszcze jedna  uwaga: twierdzenia, 
że napad  (na red. Zaleskiego) i ende­
ckie metody walki na wyższych u- 
czelniach n ie 'o b c iąża  ją niczym su­
m ienia OZN, nie podziehiniY.

Takied lw u  rdzenni- p r z e 0  s y 
zasadzie odpowiedzialności dowódcy 
za wszystkie swe oddziały, k tó rą  tak 
w drażał w legionach Marszałek Pił­
sudski... Od tego nie m ożna odstępo­
wać ani przez koleżeństwo. ani dla 
p ięknych  oczu.'

P W ojciechowski bardzo krytvcz- 
nie ocenia legionoyyą górę. P ię tnuje  
ich jako  m arude rów  idei"., legionowej 
i tych, co ŚYviadomie chcą wyelimino 
wać z wszelkiej politycznej roli le­
gionistów. Oni to sprawili, że na p r a ­
wicy i lewicy słychać teraz „Legio 
uiści won! E w enlua ln ie  przy m ło d ­
szej braci od Dmowskiego możecie 
narazić  zostać!,„. A. '  ' ' -j v L 

Oh. W ojciechowski p iętnuje  „gó­
rę"  za kryzys zaufania do legionis­
tów którego przyczyny dopatru je  
się w- rozdarc iu  w górze legionowej, 
w śród  czołowych legionistów. P ra g ­
nie im wskazać, że jest już czas po je ­
dnania.

Uważam y to jednak  za n iekonsek­

wencję rozumowania. W szak uważał 
au to i ,  że m echaniczne połączenie 
sprzecznych elem entów w Obozie u- 
d a n  ninia jego aktywność 1 me daje 
w- rezultacie zero. Mechaniczne po je­
dnanie  Owych legionistów \v górze 
grzeszyć będzie tym samym —  m o­
wa jest przecież o ludziach, których 
rozdzieliły nie personalne waśnie, 
lecz ewolucja przekonań. Nie pogo­
dzi się np. Koca z gen. Roją, lub red. 
Z aw ad zk ieg o ^ /  „Gońca") z ob. Woj. 
C i e c h o w s k i m ,  albo płk. Grzędzińskie- 
go z Dudzińskim. Choć wszyscy oni 
są legionistami —  to trudno  i nie m a 
w tym nieszczęścia. Chodzi nie o je ­
dnostki, lecz o masę, u głósenie o ide­
ologię legionową.

..Mola i Czyn" podkreśla, że legio, 
niśr-i są i byli dem okra tam i —  „nie 
było (dla nich) wątpliwości, że Pol­
ska, ku k tóre j  idą, ma być Polską 
Dem okratyczną", choć jak  mówi - 
mgliste to. bvłv wwobrażenia". . f’ :'y

Lirzyinyw anie „mglistych w y o b ra­
żeń", syconych frazesem i tru izm am i 
jeden może mieć skutek —  zapędze­
nie nas stepy zaułek 1 trapienie, 
aby „nie przeszkadzać", czy- „nie 
sprzeciwać się złemu". Rola legioni- 
stÓYY będzie wÓYYozas n ap raw dę  skoń­
czona i to z naszej w łasnej winy. Ura 
lować nas może tylko konsolidacja 
pod naszymi w łasnym i dem okralycz 
nymi hasłami, p rzekutym i na  fcon 
kre tny  p rogram  —  „bez pucu".

TB WYCIĄĆ
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— Jestem  ciekawa... wielki k ró lu  i panie...
—  Co cię lak zaciekawia i czego chciałabyś się d o ­

wiedzieć?...
—  Poleciłeś mi panie, byiu weszła do tej kom naty, 

chciałeś, jak  słyszałam, ze m n ą  o czymś pomówić... 
S łucham  cię panie  i twoich rozkazów... Jestem  twą 
sługą

—  Odpocznij najp ierw , biedne, zmęczone dziecko... 
Oczy tsyoje tak  bardzo łak n ą  snu. Powiem ci wszy­
stko, gdy wstaniesz wypoczęta. Nie zamierzasz prze 
cie jeszcze dzisiejszego dnia, lub ju tro , pow racać  do 
domu. —  Mówiąc te słowa, w pa tryw ał się z uporem  
w jej rozw arte  szeroko, rozpalone gorączką, oczy.

—  Jeśii życzeniem twoim panie będzie, bym p o ­
została na  zam ku  jeszcze kilka dni, aż nadejdzie ra 
dosna  dla m nie wiadomość o ocaleniu mych rodz i­
ców  i krewnych, to spełnię to życzenie i tw ój nakaz, 
k ró lu  i... będę się czuła bardzo szczęśliwą...

—  Jestem  przekonany, że ta radosna  wiadomość 
nadejdzie, a z twoich ocząt nie będzie juz więcej w y ­
zierał taki ogrom ny sm utek  jak  teraz...

—  Tak... k ró lu  i panie...
—  A więc połóż się teraz do snu. P rzym knę ci, 

j a k  m aleńkiem u dzieciątku oczęta... dobrze?...
Delikatnie, lekko, pogładził jej białe ręce.
— Drżysz znowu Ester?... Jesteś chora?...

- A w jej p iersiach rozlewa się w tej chwili rzewne, 
słodkie, takie ukojne uczucie., rośnie, nabrzm iewa, 
rozpływ a się miłym w artk im  i śpiewnym strum ycz
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kient po w-szyslkich członkach, zalewając coraz to 
bardziej duszę i serce...

—  Chodź Ester, piękne dziecię, nie drżyj już tak 
przecie, gołąbku miły... Nie lękaj się...

—  Królu!...
—  Jak  piękną jesteś... ty jedyna... ty w ybrana 

w-śród tysięcy niewiast...

Ujął ją  w krzepkie  ram iona , uniósł bez wytężenia 
jak  małe dziecko i zaniósłszy na łoże1" ułożył troskli- 
v le, n ak ry w ając  ją  puszystymi fu tram i i m akatam i. 
Nachylił się nad  leżącą.

P rzyw arła  oczy opiera jąc swą czarną  głowę o jego 
ramię... Nie słyszy- już jego słów- gorących 1 śpiew­
nych jak  najcudniejsza muzyka.

W  piersiach toczy się jakaś  wrzawa —  to walczą 
z sobą jeszcze dw-a uczucia: lęk i radość.

Bezwładność, jak aś  leniwa, a dobra  i słodka bez­
silność ogarn ia  całe ciało. Zdaje się jej, że spada 
gdzieś ze szczytu wysokiego w- głęboką otchłań i Y\-y- 
ciągając ręce chce się czegoś uchwycić...

Czuje Kazimierz te skurcze i dreszcze prężącego się 
w jego ram ionach  ciała, tuli ją silnie,; do siebie p rz y ­
garn ia jąc  jej d robne  rączki do swej rozpalonej tw a­
rzy.

W  tej samej chwili zapukał ktoś w-olno, dyskretnie  
do drzwi. Ester rozwarłszy zalęknione oczy zerwała 
się nagle z łoża, zbudzona nagle z odrę tw ienia  pó ł­
snu, zatoczyła się na  ug inających się nogach i och 
wyciwszy się poręczy latelu , ciężko dyszała. ; ■

królew ski z. p rośbą o ra 
staruszką.

E sterka wróciła do O 
p,rcznu. Rozwinęła się ■■ 
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie. 8y  uchronić córką 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili wydać 
ją zu mąż. Pew nej nocy 
rozkochany m iody szlach 
cic Gaworek poryw a Es- 
łerkę i unosi ją  w glą» 
boru , do chaty  atacieja

Do Opoczna zjeżdża 
król Kazim ierz ze sw oją 
św itą.

Podczas polow ania t r o i  
odnajdu je  Esterkę.

Po wyjeżdzie kró ia  z O- 
poczną - - k ilku  ludzi za 
zdroszcząc rodzinie E ster 
ki w yróżnienia — p o sta ­
naw ia zniszczyć N atana, 
ojca E sterki, ją  1 aś zohy 
dziej

D ow iaduje się o tym 
N atan i ucieka w ciem ną 
noc -wraz z córką do Cu 
dzim |erza. Tu go odnajdą  
ją  prześladow cy, k rępują 
i wywożą z pow rotem  do 
Opoczna. E sterka ra tu je  
się, ukryw szy się w- sta re j 
polnej piwnicy. Po o d e j­
ściu prześladow ców  za 
m ierzą udać się na dw ór 
królew ski, gdzie n ak azu ­
je lekarzom  opiekę nad

!



KRUKOWSKI KURIER PORANNA

W 4ŻN E NUMERY
TELEFONICZNE
Straż ogniow a 121-11. 
Zegarynka Oo.
Poezt. b lnro  zlet. I 3-0Ó 
Cen Ir m lędrym . 37. 
In fo rm ato r telef. 137-00 
B iuro napr. telef. 1 50-50 
In fo rm ato r kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elcktr. 150-70 
C entr. wodoeląg. 121-09 
Pogotow ie ra t. 11111.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Niedziela: Jozefa. 
Poniedziałek: Leopolda.

T e a ś r-k in o
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO

DZIŚ PREMIERA „WALĄCEGO SIĘ DO­
MU* M. MOROZOWICZ - SZCZEPKOW­

SKIEJ
Dziś w niedzielę wieczorem ukaże się po 

raz pierwszy sztuka Marii Morozowicz - 
Szczepkow skiej pt. „W alący się dom U- 
ta lentow ana au to rka  porusza w niej jeden 
z na jak tualn ie jszych  problem ów  życia spo­
łecznego w Polsce, m ianow icie m oralno - 
praw o posiadania i gospodarow ania ziemią, 
które żąda, by stanow iła własność tego, kto 
na n iej w pocie czoła pracuje, S tan  te dwóch 
pokoleń i dwóch rożnych św iatopoglądów  
na tę spraw ę w ypełniają żyw otną i zaim ują 
cą treścią najnow szy utw ór M. M orozo­
wicz - Szczepkowskiej. Obsadę sztuki stano 
wią. T. Suchecka, M. B ednarska, W. Nie- 
•dzialkowska, T. Burnatow icz K. Pabisiak. 
W  M acherski, S. T urski, A. Fuzakow ski. — 
Sztukę przygotow ał reżysersko W acław No­
w akow ski. „W alacy się dóra" pow tórzony 
będzie we wtorek.

Po południu wodewil ze śpiewam i i ta ń ­
cami K, K rumlowskiego „Jaskó łka  z wieży 
M arieckiej", w reżyserii W. Radulskiego z 
Leonem W yrwiczcm

Ju tro  w poniedziałek przedstaw ienia nie 
bedzie.

P lan przedstaw ień:

N ieaziela pop : „Jasknó lka  z wieży M aria­
ck ie j"  wiecz.: „W alący się dom

Poniedziałek: Przedstaw ienia nie będzie. 
W torek: „W alący się dom "

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „ Czar cyganerii".
APOl.LO: I^.Moja panna m am a".
ATLANTIC: „Pasażerka na gapę" i .P r o ­

m ienie zagład}'
BAGATELA: , .B roadw ay Bill" i rew ia: 

„L icy tac ja  św iata".
DO.M ŻOŁNIERZA: „Dziewczę z P ra łem " 

i „Piekło Chin .
PROMIEŃ: „Atak o świcie".
STELLA: „O tchłań zgrozy".
SZTUKA: „Spotkali się w Paryżu
UCIECHA: „P ort A rtura".
WANDA: „Skłam ałam  .
FOTOPLASTIKON (ul. Szczepańska 5): 

C ieplice, Szmeks, Piszczany.

KatSśo
PONIEDZIAŁEK 15 LISTOPADA.

11.15 And. dla szkół, 11.40 Od w arsztatu  
do  w arsz ta tu : Stan rzem iosła szklarskiego, 
13.45 Muzyka 14.50 Muzyka, 15.05 Aud. dia 
dzieci, 15.45 „Z pieśnią po k ra ju "  , 16.15 
O rk. rozryw kow a, 17 „Tw órca narkozy  — 
Jam es Sim pson" odczyt, 17.15 Koncert k a ­
m eralny. 18.15 Utwory fort. Paderew skie 
go w wyk. Brachow skieco. 18.40 Pogadanka 
przyrodnicza, 19.80 „D yskutujm y": Różni­
ce  psychiczne m iędzy kobietą a mężczyzną" 
20 K oncert rozryw kow y, 22 K oncert symfo 
niczny. 23 P łyta za płytą... Muzyka taneczna.

„CZY W IECIE, ŻE POLSKA AKADEMIA 
UM IEJĘTNOŚCI WYDAJE SŁOWNIK BlO 
GRAFICZNY — na ten tem at będzie rozm a­
w iał dr. J. Reguła z sekretarzem  redakcji 
słow nika dr. ,K. Lepszvtn przed m ikrofonem  
K rakowskiej rozgłośni we w torek dnia 16 
Km. o godz 15.05. Świeżo ukazał się trzeci 
łom  słow nika i dlatego pogadanko jest bar 
dzo na  czasie, gdyż pom nikow e w ydaw nic­
tw o nauki polskiej zasługuje na zapozna­
nie znim  szerokich ste r radiosłuchaczy, nie 
zdających sobie jeszcze często spraw y z 

doniosłości p racy  podjętej pize;: PAU., m i­
mo, że każdy zaszył, słow nika om aw iany 
je s t .n a  łam ach prasy i przed m ikrofonem  w 
dziale recenzji.

Kraków do wieczora...
Proces Doboszyńskiego będzie odroczony

Na dzień 24. listopada, wyznaczo­
na została rozpraw a przeciw Dziubie 
i tow., sto jącym  pod zarzutem  n a d ­
użyć, dokonanych  a v  Kasie Zaliczko­
wej w Chrzanowie. Rozpraw a odbę­
dzie się na sesji w yjazdowej w C hrza­

nowie, a przewodniczyć jej będzie 
wiceprezes Nowosielski. W obec tego 
że proces ten p raw dopodobnie  potrwa 
ponad  2 tygodnie, a wiceprezes No- 
w osielski —  jak wiadomo —  m a prze 
wodniczyć na rozpraw ie inź. Adama

Zniesienie Świadectw pi zei.-.ysłowydi
Donosiliśmy niedaw no o pew nym  

zaham ow aniu  p rac  w dziedzinie re ­
fo rm y podatkowej na  terenie m in is­
terstw a skarbu. Jednak  ostatecznie 
zwyciężył pogląd, iż re form a musi 
być p rzeprow adzona zwłaszcza w 
dziedzinie podatku  przemysłowego. 
P race  są w pełnym toku.

O pracow yw anie  tez przyszłej usta- 
wv opiera się na  g łównym poglądzie 
co do ew entualnego skasowania świa 
dectw przemysłowych. Zamiast św ia­
dectw będzie wprow adzona rejestru- • 
cja u władz przem ysłow ych lub w sa 
niorządzie gospodarczym  Podczas 
lej rejestracji corocznej byłyby po­

b ierane  opłaty stanowiące dziś doda­
tek do świadectw przemysłowych, W 
ten „posób sam orząd  tery toria lny  i 
gospodarczy nic nie traci. Sam p o d a­
tek przem ysłow y będzie zreform ow a 
ny przypuszczalnie według osta tn ie­
go systemu niemieckiego.

Podatek  będzie upowszechniony i 
bardziej dokładnie sprecyzowany. —  
R eform a p oda tku  przemysłowego i e- 
w entua lne  zniesienie świadectw prze 
myślowych pociągnie zm iany a v  sze­
regu innych o s ła w : o podatku  docho 
dowym, o podatku  lokalowym, o wię 
k.izych i mniejszych przedsiębiorst­
wach itd

MMMMMM— — — — —— —1HB——F* i gŁiaawapóaa

przygotować samochód
jąć- l e i e  z i m o w e ?

Sam ochód pozostaw iony w stanie 
spoczynku na  dłuższy okres czasu, 
musi być najpierw' odpowiednio za­
konserw ow any, o ile nie m a  ulec zni­
szczeniu. Przecie wszystkim  należy 
sam ochód podlewarowae, podstaw ia­
jąc klocki d rew niane  pod ramę pod­
wozia, nie pod osie, a to wT tym  celu, 
aby resory  nie nadw yrężały  się nie­
potrzebnie dźwiganiem sam ochodu 
przez całą zimę,

Opony najlepiej jest zdjąć i p rze­
chow yw ać w' miejscu suchym, a obrę 
cze kół dokładnie oczyścić i powdec 
w ars tw ą lakieru, lub farby  olejnej. 
O ile jest garaż suchy m agneto może 
pozostać, jednakże w w ypadku  wdlgo 
ci należy zdementować je i zabrać do 
miejsca suchego.

Bardzo ważną jest zapuszczenie 
m in im alne j ilości naftę , oraz rzadkie 
go oleju do cylindrów1 przez otwory 
świec, co m a na ceiu zabezpieczenie 
cylindrów od zalepiania się, k tó re  u- 
niemożliwdłoby potem  ruch.

Po zapuszczeniu należę7 k i lk ak ro t­
nie pokręcić k o rb ą  silnik, aby płyn 
w puszczony do cylindrów  dokładnie 
w ysm arow ał ich wnętrze. W  ten spo­
sób zabezpieczone są od rdzy. W  cią­
gu okresu  zimowego korzystn ie  jest 
k ilkak ro tn ie  pokręcić  korbą, ażeby 
przez całą zimę jedne sprężyny w en­
tyli nie były ściśnięte, a drugie roz­
prężone.

A kum ulator najlepiej jest ładować 
co 6 do 7 tygodni w okresie zimowym 
po 3 do 4 godziny. Gdy to jest nie-

Przysłowia są mądrości? narodów.
Posłuchajm y:

Młodzież akademicka —
Czym skorupka  za młodu nas iak n :e..

Jf: * *
Młodzież wszechpolska —
Kij ma dw7a końce.

Jł; * *
Redaktor M ackiewicz —

;„Słowo“ ż.ubrcm wyleci, a powróci
wołem.

'* * *
Miejskie Biuro Urbanistyczae —T
Pozostaw to m iasto w7 tak im  stanie, 
w jak im  chciałbyc je zastać

*• i * .....  *
Izba Skarbowa —
Z pustego i Salorrior me naleje.

* » * '

Bezrobotnemu czekającemu na po 
moc zimową — ’
Czekaj ta tka  latka.

możliwe najlepiej jest wyładować 
całkowicie akum ula to r ,  ale stopnio 
wo np. zostaw iając na kilka dni p a ­
lącą się tylną lam pkę samochodu. 
W tedy dopiero gdy ak u m u la to r  cał­
kiem się wyładuje, należy, wylać 
kwas, p rzep łukać k ilkakro tn ie  w7odą 
destylowaną, a potem  napełnić  go 
ponownie tak ą  sam ą w odą destylo­
waną. W sam ochodach zamkniętych 
należy na okres zimowy okna pozo­
stawić otwarte , jak  również i kufry, 
aby powietrze mogło swobodnie wszę 
dzie się dostawać.

Obicia siedzeń dobrze wyczyścić, 
wytrzepać, a potem  przykryć  gazeta­
mi. Pozostałe części samochodu nie 
wym agają specjalnych ostrożności zi 
mowych, o ile chodzi o części n iklo­
we. względnie ch rom ow ane m ożne je 
powlec m in im alną  w arstw ą czystej 
wazeliny. W odę z chłodnicy należy 
całkowicie spuścić, poczem silnik p u ­
ścić na parę m inut w ruch, aby resz­
tki wody",’, pozostałe wr zagłębieniach 
wyparowały. Na wiosnę każdy auto- 
mobilista znajdzie swój samochód 
„w ypoczęty" i gotowy do jazdy.

Mgr. Śt. F.

Zarząd Miejsk. w Krakowie przypom ina, 
że ponow na re jestrac ja  do poboru  mężczyzn 
urodzonych w roku 1917 kończy się z dniem  
80. l |  1937.

W inni n iezarejestrow ania się w pow yż­
szym term inie, będą pociągnięci do odpowie 
dzialności karne j do 3-eh miesięcy aresztu i 
grzyw ny do 3-ch tys. zł.

Drzewa krakowskie —
Pom nik  nasze! Ileż co rok was poże­
ra własnego m agis tra tu  naszego sie­
kiera.

*  # *

Izba Przem ysłowo Handlowa —
N i n  słońce wzejdzie. rosa oczy 

wyje.
* * *■

Stronnictwo Prat y —
Bo ni z tego... ni z oseego 
m am v chaos Korfantego 

* * *
Prezesowi Kowalskiemu —
Do czasu dzban wodę nosi...

* * *

Doboszyńskiego, rozeszły się pogłoski 
iż proces przeciw przywódcy najścia  
na Myślenice zostanie odroezony.

w w
s u p e r h e ł e r o d y n o

ACOSAWS*iomei■
Tylko za zł. 2 9 5 . -
B e z p ł o t n e  d e m o n s t r a c j e

s p r z e d a ż w ł  i r  m i
Centralna Sprzedaż Aparatów Kosmos

RADI0 -SERVICE
Inż. EDMUND LAMENSDORF 

Kraków, ul. Sławkowska 11.

LISTY DO REDAKCJI
CZARNA SOTNIA

Obywatelu Redaktorze!
Dnia 11 bm. o godz. 10-lej byłem 

świadkiem  następującej sceny: P rzy  
pom niku  Jagiełły na PI. Matejki sta 
la grupa około 50 studentów7 i s tudem  
tek. Od ul. W arszaw skiej ku Barba?l. 
kanowi m aszeruje um undurow any  
oddział młodzieży T nrn  z rozwinię­
tym sztandarem . W tedy  herszt wspom

Zastępca: Adolf MirLsch — K raków, Dictlow- 
ska 51. N iezrów nana książka z p .zepisam  
D ra O etkera p. t. „D obra gospodyni piecz* 
sam a“ , jesł do nabycia we w szystkich skle­
pach kolonialnych, księgarniach i u naszego 

zastępcy. — Cena obniż.ona 30 groszy.

nianej grupy studentów' zakom ende­
rował: „Baczność! w7 tył zwrot!" 1 o 
wstydzie Polski! Banda cliulignnów  
odwróciła się tyłem do maszerujące­
go oddziału młodych robuciarzy.

Obserwowałem potym tę grupę tu  
cznych wałkoniów  endeckich. g ł u D O -  
w atą  twarz herszta  o wielkiej k a p u ­
ścianej głowie i m ałej k o rporanck ie j  
czapeczce

W zniesiona zaciśnięta pięść > hym n 
młodzieży T urow ej.  było doraźną od 
powiedzią setek zdyscyplinowanych 
rohociaży Ile przysiąg zemsty nad  f a ­
szyzmem zrodziło się m om entaln ie  w 
sercach tych młodych Turowców —  
każdy zrozumie.

Całej klasie robotniczej, całej d e ­
m okrac ji  polskiej podaję do w iado­
mości wyżej opisany fak t zachowa­
nia się czarnej sotni endeckiej w  dniu 
Święta Niepodległości.

Mieczysław ta  barski.
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Na niemieckie zaduszki
W  dni zaduszne każdy naród  czci 

swoich poległych. Naród niemiecki 
zna jduje  się dziś w tym położeniu, że 
nie mógł uczcić pamięci wielu setek 
poległych robotników, chłopów, żoł­
nierzy, wielu ofiar, o k tórych  ani m ó­
wić, ani pisać nie wolno.

T rudno  odnaleźć we współczesnych 
dziejach ludzkości zdarzenie równie 
w strząsające  grozą, jak  owa h is to ry ­
czna noc śmierci R ohm a i jego towa­
rzyszy. Jakko lw iek  nic jedno z jaw i­
sko juz od tego czasu i ostatnie p ro ­
cesy sowieckie przesłoniły nam  p a ­
mięć o w ypadkach  dawniejszych, to 
jed n ak  ta niemiecka noc św. B artło ­
m ieja  m a  tak  swoistą barwę i jej o- 
fiary  utrzym yw ali aż do samej k a ta ­
strofy, stosunki pozornie przyjaciel­
skie. Ta sam a ręka, która ściskała 
przyjaźnie i koleżeńsko, zacisnęła sie 
śm iertelną pętlą na szyjach u p a trzo ­
nych druhów.

Można dużo rzeczy zamiiczeć, prze 
inaczyć, zak łam ać dla tych czy in ­
nych względów; jednak  odrazy ety­
cznej, jak ą  w każdym  zdrowym czło­
wieku budzi „casus Rohm a i towa­
rzyszy", nie zatrze i nie wypełni ża ­
d n a  sztuka. W yroki ta jem ne sam o­
zw ańczych trybunałów , skinienie pal 
rem  bezwzględnych i ok ru tnych  w o­
dzów, uderzyły w tych, co nie znają  
ani dnia  ani godziny...

Klimat kap tu row ych  sprawców 
m a własność łatwego udzielania się. 
Z tych w ywodzą się metod, u p raw ia ­
nych w państw ach  totalislycznycn, i 
zabójstw a Rosellich i porachunki ..do 
m ow e“ faszystów.

O statnio n iewątpliw ie do czynów 
takich  należy u nas napad  na publi 
cystę Wasiutyńskiego, raczej próba 
m ordu, zasługująca ta  najostrzejsze 
potępienie  —  z cyklu zjawisk, k tóre  
za truw ają  system atycznie m oralny

klim at polski,
W  dniu  Zaduszek dobrze jest nad 

3vm myśl przez chwile zatrzymać. W  
łych okolicznościach i w dobie, k ie ­
dy się budzi ostry, zdecydowany opór 
polskiego społeczeństwa przeciw prze 
noszeniu do naszego k ra ju  obcycn, 
wstrętnych wzorów, dobrze przypom  
nieć, jak  w Niemczech, na k i lk an aś­
cie lat jeszcze przed dojściem do w ła­
dzy Hitlera, koła, g rupy  i jednostki, 
zwdązane z „  narodow ym  socjaliz­
m em ", stosowały już metodę m o r­
dów, napadów, kaleczeń, k tóre  za­
czynały się od p ra s o w y c h "  najść i 
wyskoków, a kończyły się na zbioro­
wych m ordach  robotników, chłopów 
i ludzi innych  przekonań.

Po puczu Kappa w dn. lat m arca 
1920 r. kola reakcji n iemieckiej usta 
liły sobie poprostu  metodę takich  
zbiorowTych mordów. T ak  np. opisał 
takie wj m ordowanie p ię tnastu  robo­
tników przez kooperację  s tudencką 
uniw ersy te tu  M arburskiego, Ernest 
Uttwalt. w swej książce p. t. Na pod 
stawie paragrafu*4. Podchw yconych 
jako  jeńców, ustaw iono na  tyłach ko ­
lumny, prow adząc ich szosą do m ia­
sta. W  pew nej chwili idąca za jeńca 
mi eskorta  w yrzucała  jeńców z sze­
regu, bezbronnym  ludziom kazano 
schodzić z szosy i rozstrzeliwano ich 
Potem  oczywiście bywało też i do­
chodzenie. W inni zbrodni zeznawali 
jednakow o: usiłowanie ucieczki, te­
ren  sprzyjający, celowano nisko, cel 
—  wTyłącznie zapobieżenie ucieczce... 
\ v owym okresie sądy niemit kie 
jakby  uw zięły^ się udowadniać, że 
p raw o jest tylko funkc ją  ustro ju  spo 
łecznego i że niem a sprawiedliwości 
nadrzędnej, a spraw cy zostawali unie 
winnieni.

Głośną była sp raw a porucznika 
m ary n ark i  Marloh, k tó ry  do 290 m a ­

rynarzy, przybyłych po żo! i  do Ber­
lina, zastosow;ał lak ą  metodę: odli­
czania po dziewięć i strzelania w łeb 
każdem u dziesiątemu. M arynarze b y ­
li usposobieni lewicowo i m orderca  
29 ludzi został uniewinniony. Równie 
głośne były zbiorowe m ordy  robot­
ników’ wT Zagłębiu Ruhry.

E. J. Gumbei w’ książce pt. ,.Ver- 
ra te r  \e rfa f ien  der Feme!“ podaje 
szczegółowo dzieje moądów w ykona­
nych na  różnych ziemiach Rzeszy 
przez Reichswehrę, narodow ych so­
cjalistów i inne grupy  oraz jednostki 
ł k tórych  widać wyraźnie, że p rzy ­
gryw ka antysem icka poprzedzała po 
rachunk i  p a r ty jn e  i wojnę o władzę 
spiskowTeów\

A ch a rak te r  o k ru tny  tych metod 
—  pastwienie się nad  bezbronnym i, 
bezkarność  zabójców, występuje ja s ­
k raw o  z suchych, w ypełnionych data  
mi i nazwiskam i k a r t  tej straszliwej 
książki. Specjalny rozdział poświeco­
ny jest m ordom  na Śląsku, wT latach 
od 1921 do 1928. T am  długo jeszcze 
trw ały  p o rachunk i  za udział w pol­
skich pow staniach, przeważnie z ro ­
botn ikam i, s tanowiącym i olbrzymią 
większość powstańców.

Z protokołów’ w ypełnionych ro zk a­
zami m ordu , zieje popros tu  groza. 
Oto w yjątk i jednego z tak ich  zeznań: 
(wykonawcy kazała władza zastrze­
lić aresztowanego w drodze do a re ­
sztu): „Na szosie pomiędzy Dedevitz- 
liof i T w erkau  Miketta szedł o krok 
przed nami, ręce m ia ł w kieszeniach 
spodni, palił fa jkę, był wesół, gdyż 
wyjaśniliśmy mu, ż e łgo prow adzim y 
go już do domu, do żony. Cofnąłem 
się o trzy k rok i i zastrzeliłem Mike- 
ttę strzałem .w głowę, zgodnie z otrzy 
m anym  poleceniem. Miketta padł na 
miejscu. Było mi bardzo żal, źe go 
zastrzeliłem, gdyż osierocił troje dzie

ci... Proszę też władze zabezpieczyć 
sieroty, gdyż dręczą m nie wyrzuty  su 
mienia, że dzieci przeze m nie  utraci­
ły ojca i żywiciela". (Zabójstwo m ia­
ło miejsce wT r. 1921, protokół złożo­
ny dopiero w r. 1926).

Obciążone sum ienia wielu, wielu 
podobnych może odezwią się w n ie­
mieckim dniu zadusznym.

H alina Krahelska

FBTS-REKOSD
S k ł a d  a p a r a t ó w  

i pi-zyborów fotograficznych

KRAKÓW, ul. Św. TOMASZA 24 

Telefon 166-16 

Najtańsze źródło zakupów  

i Filia: Floriańska 37 teł. 165-22.

W si potrzebni są lekarze
Zwalczame tzw\ babek po wsiach, 

za jm ujących się p rak ty k ą  lekarską, 
okazuje się niemożliwe. WoLec b ra ­
ku .ekarskiej obsługi na  wsi, babki, 
które przeważnie posiadają  pew ne 
zdolności w dziedzinie położnictwa, 
muszą się eieszyć powodzeniem.

Ściganie policyjne wywołało sprze 
ciw m ieszkanek wTsi. Jedynym  w yj­
ściem z sytuacji jest zaopatrzenie wsi 
w’ pomoc lekarską. Liczbę lekarzy, 
którzy mogliby znaleźć zatrudnienie 
na w’si oblicza się na k ilsanaśc ie  ty­
sięcy^________________________________

HUCULSKI CHÓR
pod artystycznym  kierow nictw em  O. Kotku 
w ystąpi w K rakow ie dw ukrotnie, a to we 
wtoreK 16 i we środę 17 km. w St. T eatrze 
i w ykona in teresu jący  program , obejm ują­
cy śpiew, m uzykę i taniec. Bilety w raz z 
garderoba w cenie od zł. 0.80 do 4.50 są już 
do nabycia w kasie St. T eatru.

NAUCZYCIELE hlE CHCĄ BYC KOMUNISTAMI
ĵ ocf/icrroiAY# w  JKięciaTfirft, «#r. S k j w i c z  s & a J ś r - z S t & S M / t M M y  jzsy Z f t l B 9 .

Sąd Grodzki w Swięcianach rozpa­
tryw ał spraw ę zajść, jak ie  imały miej 
sce w dniu  3 październ ika b r  na za­
baw ie w Kasynie Urzędniczym w 
Swięcianach. Na ławie oskarżonych 
zasiedli: OwTczynnik  Bronisław i Ko­
rzeniowski Stanisław z prywatnego 
oskarżenia p. Sawicza, lekarza powia 
towego w Swięcianach.. Nauczyciele 
ci spoliczkowali p. Sawicza za cb ra  
zę Związku Nauczycielstwa Polsk ie- 
go i za osobistą zniewagę.

OSKARŻENI MAJĄ GŁOS

Pierw szy oskarżony Owczynnik 
Bronisław, składa następujące oświa 
dczenie:

„W  dniu  3 października, około go­
dziny 2-giej w sali Kasyna U rzędni­
czego w Swięcianach, gdzie odbyw a­
ła  się zabaw’a zorganizow ana przez 
miejscowe Koło LOPP. dowiedzia­
łem  się, że przed chwilą lekarz po­
w iatow y p. Sawicz obrazii ZPN., m ó­
wiąc, że w lokalu Związku odbywają 
się gry hazardow e i, że ZPN sieje de- 
m oializację ,  działa antyspołecznie i 
an typaństw ow e, oraz, że prezes n a ­
szego Oddziału p. W ójcik  Józef po 
wiedział do p. Sawwza: „policzkuję 
p an a  m oralnie".

Po kilku m inutach , po moiej roz­
m owie z p. Wójcikiem, przechodzący 
obok m nie p. Sawicz, którego osobi­
ście nie znałem, skierował w zrok w 
moją stronę, trochę się za trzym ał i 
wypowiedział z p-zyciskiem  słowa: 
J to n :u n iśc i" ,  co niewątpliwie odno­
siło się do nauczycielstwa , przyczem 
uśm iechnął się ironicznie w yzywa­
jąco.

Znowu po kilku minutach, gdy wy  
sxedłem na salę taneczną i stanątem

kącie, nikomu nie przeszkadzając.

tań< zacy p. Sawicz specjalnie zbliżył 
się w m oją stronę, potrąci! m nie w 
sposób p row okacyjny  i zaczął t a ń ­
czyć dalej.

O burzom  zniewagą Związku Na­
uczycielstwa Polskiego i osobistą o- 
brazą, s tanąłem  w tyin miejscu, gdzie 
m iał przechodzić p. Sawicz i gdy ten 
zbliżył się do m nie zatrzym ałem  go, 
p rzedstaw iłem  się i ze słow’ami „P an  
obraził Związek N auczycie ls tw a P o l­
skiego i m nie"  wymierzyłem p. Saw i­
czowi policzek.

Przed odejściem z kasyna  p. Sa­
wicz zwrócił się do m nie ze słowami: 
,.z panem  m am  spraw ę honorow ą". 
Potwierdziłem.

O skarżony Korzeniowski mówi, że 
„oburzon j oszczerczym powiedze­
niem  p. Sawicza" stał w sali bu fe to ­
wej kasyna, głośno mówiąc: „jak
m ożna rzucać takie o skarżen ia“#| — 
Przechodzący p. Sawicz, 1 tóry praw* 
dopodobnie to słyszał, wyzywająco 1 
silnie pchnął m nie na  ladę bufetow ą 
i szybkim krokiem  oddalił się do sa­
li tanecznej. Nie chcąc robić zamie 
szania na sali tańców, nie reagow a­
łem natychm iast,  lecz gdy znow u zo­
baczył p. Sawicza w .ali bufetowej, 
podszedł do niego i ze słowami: „za 
obrazę organizacji, do k tóre j  należę 
i za onrazę mojej osoby “ spoliczko- 
wałem  go.

ŚWIADKOWIE OSKARŻENIA

Przewodniczący na wniosek stro­
ny oskarżającej postanawia puwołać 
samego spoliczkowanego dr. Saw icza 
jako świadka. Jako pierwszy św ia­
dek oskarżenia zeznaje wicestarosta  
Polkowski, który za parę godzin za­
siądzie na ław ie oskarżonych za zme 
wage nauczyciela. Świadek stwierdza 
fakt spoliczkow’ania p. Sawicza oraz

odtw arza  w arunk i,  w jak ich  to spo- 
liczkuwanie odbyło się.

św iad ek  Wiśniewski, k tóry  też za 
parę godzin będzie oskarżony o znie­
wagę m ówił że nauczyciele na p. Sa­
wicza zrobili napad, mówi o jakim ś 
zorganizow anym  napadzie, czego nie 
p o ty  ierdza naw et sam  p. Sawicz

Św. Adamiak, naczelnik więzienia 
po tw ierdza zeznania dwóch poprzed 
nich św iadków  i twierdzi, że po spo- 
liczkowaniu p. Sawicza, ten ostatni 
m iał po targany  k raw at.  Wszyscy 4 
świadkowie ij. sam Sawicz (świadek 
we własnej sprawie), Potkow ski,  W i­
śniewski i A damiak w norm alnych  
w aru n k ach  nie mogliby być brani wr 
rachubę, gdyż w tymże sam ym  dm u 
i tejże sam ej sprawie występowali 
potem  jako  oskarżeni, (za w yjątk iem  
p. Sawicza), a w ięn zeznawali tak, 
aby swoje postępow anie wybielić.

Św. Brzozowski ze strony oskarże­
nia stwierdzi! to, co widział: p rzy to ­
czył rozmow ę p. W ójcika z p. Sawi­
czem. w k tó re j  p. Sawicz użył słów 
pod adresem  ZPN, że kwitnie w nim  
hazard  karc iany  i pijaństwo, że ZNP 
sieje dem oralizację  i prowadzi dzia­
łalność antypaństw ow ą.

ŚWIADKOWIE OBRONY1
Jako pierwszy świadek obrony ze­

znaje p. . Niciński, który stwierdza, 
że pod adresem nauczycielstwa pad­
ły słowa „komuniści", dalej świadek  
stwierdza, że na sali p. Sawicz pro­
wokacyjnie szturchną ł oskarżonego 
Owczynnika, że nie przeprosił go i 
zaczął tańczyć dalej. Świadek W ój­
ciak charakteryzuje swoją rozmowę 
z p. Sawiczem, tak jak to podał os­
karżony Owczynnik, m owi, że Sa­
wicz obraził ZNP i, że zato pow ie­

dział do Sawicza: „policzkuję pana 
moralnie".

Tak świadkowie oskarżenia, jak  i 
obrony  s tw ierdzają solidarnie, że osk. 
Owczynnik był w tym dniu  zupełnie 
trzeźwy i, że osk. Korzeniewski był 
t rochę „podchmielony".

Świadek Żyźniewski Ryszard, in ­
spektor szkoły w Swięcianach, p oda­
ny przez obronę i obecny przez cały 
czas przy zajściu w dniu 3 paździer­
nika, ze św iadka staje s ię oskarży­
cielem. chociaż sam  brał czynny u- 
dział w całym zajściu, a naw et sam, 
jak  w ynikało  z przewodu sądowego, 
sugerował nauczycielstwu, aby re a ­
gowało na prowokację.

Dalsi świadkowie eo do p. Żyźnie- 
wskiego stw ierdzają, że on jad ąc  w 
autobusie  w towarzystwie nauczycie­
li w yjął rewolwer, rew olw er ten przy 
stawił do pieców’ szofera i wołał: —  
„jedź"!, oraz, że w Nowo - Święcia- 
nach na  peronie ciągnął jakąś  dziew­
czynkę za nos.

Po zeznaniach pan a  Żyźniewskiegu- 
obrona złożyła wniosek, aby do ak t  
spraw y dołączyć to sprawozdanie , 
k tóre  wysłał p. Żyźnies, >ki do K u ra ­
to r ium  zaraz po zajściu, w’ k tó rym  w 
sposób zupełnie objektywny, p rzed ­
stawił to zajście jako  wysoce p row o­
kujące nauczycieli. P rzed  sądem p. 
Żyźniewski zaparł  się ze s trachu  
sam  siebie.

Świadek Rom anow ski W alerian  
słyszał, jak  Sawicz wymawdał pod a- 
drc^em nauczycielstwa słowa „k o m u ­
niści", oraz widział, jak  p. Sawicz 
popchną ł oskarżonego Korzeniew­
skiego na ladę bufetow ą. Świadek 
ten stw ierdza najw yraźniej,  i e  ze 
strony  Sawicza i innych była p row o 
kacja. (c. d. n.)
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Sejm  rozpatrzy pro jekt
o  s n s t r  a sk t& ra c .m P  W .  JF. # s p o f ś M

Państw ow y Urząd W. U. i P. W 
przystąpił do ostatecznego uregulo 
Wania zagadnienia instruk torów  w y ­
chow ania fizycznego i sportu. Mając 
na względzie uchronienie spoleczeń 
stwa przed niebezpieczeństwami, ja 
kie pociąga za sobą ko rzy s ta irc  ze 
wskazówek ojfcib niefachowych, oraz 
uwolnienie insiruktorów  m ających 
za sobą studia i posiadaj.jcycli odpo- 
wiednit. kw alii ikaeje  —  od nieuczci­
wej konkurencji instruktorów- samo 
zwańczych POWU po zasingnięciu o- 
pinii Rady N aukowej \v  F zamierza 
przedstawić S< jmowi projekt ustawy 
o irtątniktOTącliWF. której w ażnie j­
sze postanowienia byłyby następują- 
•oe:

Instrnktui ami wychowania l i ty c z ­
nego. posiadającym . prawo sam o­
dzielnego nauczania i k ierow ania  na 
uką. mogą być tylko absolwenci Fi. 
WF.. studiów uni wersy leckich WF. 
o raz  daw nego PIY\"F i inzelni rowno 
rzęetnycb.

Przodow nikam i Wh absolw en­
ci 1 rótszych kursów CłW E, kursów 
ośrodków  W F  itp. uprawnieni do

prow adzenia  ćwiczeń jedynie pod 
k ierunkiem  . i kontro lą  ins truk to ra  
Dyplom ins truk to ra  sportowego, wzgl. 
przodow nika uzyskują kandydaci po 
odbyciu kursu , p rak tyk i i zlożtniu 
przed komisją związkową egzaminu, 
klóry upraw nia  ich do samodzielnego 
prowadzeniu ćwiczeń w swoim dzia­
le.

\Y obrębie zasadniczych dwu grup: 
instruk torów  i prz .dowmków, d o ­
puszczalne jest dalsze zróżnicowanie: 
na instruktorów , upraw nionych  do 
prowadzenia kursów  instruktorskich , 
oraz takich. klórzv mogą prow adzić  
tylko kursy podstawowe, na in s t ru k ­
torów /w iązkowych okręgowych, kin

bowych i t. p. Związki sportowe mo­
gą zachować istniejącą już t radycy j­
ną nom enk la tu rę  (trener, fechmistrz 
i t. p.i mmm -<

Dyplomy instruktorskie, wydaji w 
zasadzie P«(\VF\ może jednak  upo­
ważnić do ich nadaw ania  uczelnie i 
związki sportowe. Upoważnienie’ ta ­
kie może być cofnięte

W ym agania,  s tawiane przez uczel- 
-nie i związki sportowe, m ają  być 
ujednostajn ione, lak abv absolwenci 
( lW F  i studió\v mogli uzyskać w u- 
czelni stopień im Jrn k lo ra  sportow e­
go. W ym agan ia  daw iane przez ró ż­
ne związki, muszą być na tym samym 
poziomie.

Francuski związek piłkarski zarządził
W  /v  iązku z zurzuiami w prasie 

francusku j i zagranicznej- pod adre 
.•‘iii Ranciug Clubu o kaperow anie  
graczy polskich w sposób niewłaści­
wy, klub paryski -wrócił się do f r a n ­
cuskiego związku piłki nożnej z pro-

C/ong - cn a n ,  uro-

Na kiika lat przed wojną zjawił 
s ię  przejazdem  w Paryżu Chińczyk 
drobny- wzrostem, o ruehach  zdecy­
dowanych. stanowczych. łagodnej < ć.ził się w południowej części Kanto 
twarzv i dziwnie przenikliwych o- 
czach. znam ionujących niepospolitą 
energię

Nikt z tych, którzy w tym czasie 
retknęii się z Sun Ya<senem, nie do­
myślił się, że- m a przed sobą przysz-

F. n a f* < i§ ą §

SCto nęiSzii Bonapartem Chin?
lego lwóącę nowych Chin.

■iiiii - Yaf - Sen. kiórego rodacy 
przez.wali Sun -

j mi w .roku 18(18 u rodziców, którzy 
i nil długo przed narodzeniem  syna

[u zeszli n i  protestantyzm.
lntc-lig! innym  chłopem oiL.nącza- 

jącym się niezwykłą żywością u m y ­
słu. zajęli się ci m isjonarze ew ange­

lio wił 
k tóra

śbą o zbadanie całej tej sprawy, 
i raaeuski związek piłkarsk i posta- 

niworzyć specjalną komisję, 
zajmie się zbadaniem  całt j lej 

sprawy. Koj m isja rozpoczęła jnż śledź 
two.

liccy, którzy też umożliwili mu w y­
jazd do szkół w Honolulu. Ożeniwszy 

i się młodo, Sun już w Kantonie zdał 
dok torat  medycyny, Kariera lekarza 

1 nie była m u  jednak  pisana. Już v 
młodzieńczym wieku Sun czul w so­
bie wyższe powołanie.

Od końca 17 v :eku wChinach p a ­
nowała obca dynasiia  m andżurska. 
Olbrzymi kraj, posiadający najgęst­
sze zaludnienie, popadł w stan wie­
kowej .strategii’. Sun dostrzegł źródło 
słabości wielkiego narodu  i postano­
wił wyzwolić go. przywrócić mu d a­
w ną świetność.

Przyszły wódz narodow ej rew olu­
cji rzucił się w wir konspiracji .  Z na­
ły go praw ie wszystkie ta jne  s tow a­
rzyszenia, tak liczne na  schyłku 11) 
wieku w Azji. W lelkie idee d em o k ra­
tyczne ożywiały ich członków. .Chin} 
w ich wyobraźni stać się miały potę­
gą gospodarczą, nie narusza jąc  w y­
tw orzonych tysiącletnią historią pod 
.staw ku ltu ry  narodowej. Działalność 
młodego, zapalonego rewolucjonisty 
przeraziła koła dworskie. Sun - Yat- 
Sen byt duszą spisku przeciwko ob­
cej dynastii, k tó re j  rządy wtrąciły 
k ra j  w odmęt m arazm u. Trzeba było 
go unieszkodliwić. Inspirowany przez 
koła dworskie zamach na Sun Yat- 
Sena nie udał się.

Przyszły wódz rewolucji chińskiej 
musiał jednak  emigrować z k ra ju  W 
czasie swej kilkule tnie j tu łaczk’ na 
obczyźnie Sun - Yat - Sen poznał do­
skonale Furopę. Amerykę i Japonię. 
Z uporem  przewyższającym niedosta 
teczność środków i sil. Sun Yat Sen 
podejm uje  walkę z w rogą dynastią. 
Dziesięć razy bliski klęski, zwycięża 
za 11 razem  w roku  1911 Kolos chiń 
ski wyrwany z wiekowego letargu, 
przebudził się. Chiny weszły w nowy 
okres swej historii.

W r. t!)25 Sun Yat Sen umiera. 
Dzieło jego przejm uje szwagier re ­
fo rm atora  Chin, młody generał 
Tsiang - Tsie - Che, którego Europa 
i świat zna głównie jako  Czang-Kai 
Czeka. W  roku  1914 Sun - Yat - Sen 
ożenił się z córką bogatego Chińczy­
ka, osiadłego w Tokio, który- studia 
swe odbył na u 1 iwersytetach amery­
kańsk ich  i przejął się tak dalece kul 
rą am erykańską , że rodowe swe na 
zw-isko Song Sive-Sńi zamienił na 
Charles Soong. Trzecia siostra zony 
Sun-Yat-Sena wyszła właśnie za m ar 
szałka Czang- Kai-Czeka. k tóry  po 
śmierci odnowiciela Chin przejąć 
miał jego zadania i stać się kontynu  
atoreni dzieła wyzwoleńczego podję-

Zau/iiicloinfeme
Demonstracja i sprzedaż 

RADIOAPARATÓW

E L E B 4T R I T
zostaje przeniesiona z dniem  

15. b. in. ze sklenu 
W RYNKU GŁÓWNYM 18 
do sklepu fachowej firmy 

radiowej

„ A N T E N A "
w Krakowie przy ;diej

S T A H M T  W E Ś Ł W E J  1 .

Na składzie wszystkie najnowsze 
modele aparatów radiowych na 

dogodnych w a: linkach.
■UHM

W ITES MOODY JEDNAK 
ZAPRZECZA

W  prasie angielskiej i a m ery k ań ­
skiej po.jaw-iły się ostatnio sensacyj­
ne oświadczenia słynnej tenisistki 
Wills - Moody, k tóra w- kategorycznej 
formie prostu je  w :adom ośc:. jakoby 
przeszła na profesjonalizm.

Wills - Moody jednocześnie zazna­
cza. żc pragnie grać w przyszłym ro ­
ku w turnieju  w nnhledońskim .

lego przed 27 lały.
Czang-kai-Czek jest w ychow an­

kiem jednej z licznych przez Sun- 
Yat-Sena założonych szkół w ojsko­
wych, k tórych  zadaniem było p rzy ­
gotować kad ry  oficerów przepojo­
nych nowvm, narodow ym  duchem.

W szkole w W iam pou młody ofi­
cer, k tóry  mjmo swego młodzieńcze­
go wieku, zdołał już zwiedzić E u ro ­
pę, zwłuszczą Niemcy, k tórych  sys­
tem wojskowy zdołał poznać do głę­
bi, zwrócił na siebie powszechną u- 
wagę swą intCdigenlnoscią i śm iało­
ścią swych decyzyj. Yćróżono mu 
świetną przyszłość.

Jesionią 1924 r. oficer ten odnosi 
szereg świetnych zwycięstw nad zre­
woltowane mi bandami, dowodzone 
mi przez szefów poszczególnych pro- 
evincyj, k tórych  zaciekły separatyzm  
pogrążył kraj ev bezwładzie anarchii.  
Kolejno Czang Kai Czek pokonał w 
Chinach południowych poszczegól­
nych doevódcóev separatystycznych 
armii proeyincjonalnych.

Wziąwszy eyładzę ev swoje ręce, 
nslody marszałek przenosi stolicę z 
Pekinu  do Nankinu, k tó ry  przekształ 
ca na noevoczesne miasto z szerokimi 
buleyarami i roz!egłe"mi placami.

Już pn:ed wiekami pewien m ę­
drzec chiński powiedział: ..Zdawało- 
by sie, że kwestia ulic pow inna być 
dla rządu rzeczą obojętną. Kto tak 
mniema, ten błądzi. W ciasnocie 
myśl p racuje  leniwie. \h  Ircowi po­
trzeba dalekiej perspektywy, która- 
by napełniła  go światłością, ciszą i 
spokojom. W takiej a tm osferze roz- 
w ija się rozum  i do jrzew ają wdelkie 
czynv“ .

Słowa te przypom nia ł sobie najwi 
doczniej marszałek Czang-RaiCzek, 
tworząc nową siedzibę rządow ą w 
Nankiiiie, o taczając każdy gmach m i ­
nisterialny ogrodem i placami, łącząc 
s h l  zachodnio - nowoczesnych gm a­
chów z tradycyjnym i liniami budo­
wli chińskich.

Najważniejszą troską otoczył gen. 
Czang - Kai Czek armię. Z luźnych 
w wieloletnie wojnie dom owej zde­
m oralizow anych szeregów stworzył 
nowoczesna, siłę obronna  k ra ju ,  sku ­
tecznie s tawiającą < ,:oło najazdowi 
japońskiem u.

Czang Kai Czek umie łączyć cier 
pliwość i rozwagę z szybkością i s ta­
nowczością działania.

Chin\ walczące o zachowanie swej 
suwerenności, znalazły w mm wodza 
godnego następcę Sun-Yat-Sena
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Napad bandycki wji iielskiir.
(Gr). PrawdopodoDnie ta sam a szaj 

k a  bandycka  dokonała  w ostatn im  
czasie na  terenie pow iatów jasielskie­
go i krośnieńskiego szeregu groźnych 
napadów  bandyckich. Byty to nas tę­
pu jące  napady: n ap ad  w Grabiu, na 
d rodze Krosno —  T uraszów ka i oneg 
aa jszy  napad  we Węglówce, nie li­
cząc szeregu pom niejszych napadów. 
W  dniu 6 bm. o godzinie 20 wieczo­
rem , napadli  zam askow ani i uzbroję

NAJLEPSZA NATURALNA GORZKŁ 
WODA WĘGIERSKA

p r z e c z y s z c 2 « ł / < 7 C f y

„IG M A N D1“
Do nabycia we wszystkich drogeriach 

i aptekach

ni v{ broń  p a ln ą  bandyci na dom go­
spodarza A narzeja  W ro n jak a  we W ę­
glówce pow. Krosno. Steroryzowaw 
szy dom ow ników  użyciem broni zra 
bowali bandyci gotówkę i biżuterię, 
szk o d a  jest bardzo  znaczna. Policja 
wszczęła pościg za bandytam i.

Przed kilkoma dniam i został ude­
korow any  orderem  Virtuti Militari 
mieszkaniec Brzostku koło Jasła  J an  
Szybowicz. W  fakcie tym  nie byłoby 
nic dziwnego, gdyby nie to, że bezrę- 
ki inwalida żył do tąd  ze sk rom nej pen 
syjki inwalidzkiej, m ając  n a  utrzy  
m aniu  żonę i 6 dzieci, o rder  zaś zTo- 
stał mu przyznany jeszcze w 1920 r.

J e ' i j  ryganka i
Cygan M arian Pawłowski zameldo 

wał policji jasielskiej, że kochanka  
jego, cyganka Anna Paw łow ska zbie­
gła z drugim  kochank iem  Markiem 
Bałaszem. Przed  ucieczką nie omiesz 
k a ła  skraść Paw łow skiem u kwoty 
1000 złotych. Zaznaczyć należy, że 
wszystkie osoby powyższego drama-

Przed  k ilkom a dn iam i dopiero jeden 
z generałów przypom niał sobie w a­
lecznego Szybowicza z Reduty P iłsud 
skiego i stwierdził w Kapitule tego 
orderu , że Szybowicz o trzym ał go je ­
szcze w 1920 r. i nie wręczono mu go 
z powodu nieznajomości miejsca za­
mieszkania. Obecnie o trzym ał on 

wraz z orderem  pensję za 17 lat.

dwóch cyganów...
tu  cygańskiego koczowały dotąd  ^  
najlepszej zgodzie, a cyganka Paw­
łowska jest znana w świecie cygań­
skim z niezwykłej urody. _
WARs Za WSKI TEATR LUDOWY POD 
KIER. S. NATANA W  TEATRZE ŻYDOW­

SKIM, BOCHEŃSKA 7.
W ielki sukces odniosła sztuka ES-Zm a pk 

„Zloty Sen" w ystaw iona przez zespół W ar­
szawski. Głównych w ykonawców  publicz­
ność darzy oklaskam i przy o tw arte j k u rt/' 
nie. Publiczność śm ieje się do łez i baw i da 
skonale. Dziś w niedzielę dw a przedstaw ie­
n ia  o g. 4.15 po cenach od 50 gr. i o g., 8.50 
wiecz. od 60 gr. Przedsprzedaż bnetow  prze* 
cały dzień przy kasie teatru .

CHOROBY ZAKAZNE W  KRAKOWIE 
W W ydz. Zdrow ia Publ. Zarz. Miejsk. W 

stoł. król. m, K rakow ie zgłoszono od dnia 
7. 11. 1937 do dn. 13. 11. 1937 następujące 
choroby zakaźne: b łonica 5 p łonica 21 d u r 
brzuszny 1 krztusiec 2 róża 4 nagm inne za 
palenic przyusznicy 11 odra  14.

^mmm^Mn^m Mmmmamn^^nammmmma

i i r t u t i  i j t f l l i r o r J . . .  1 7ladach

' p r & e d a l
WSZYSCY po zakup artykułów  zimowych 

do firm y „MAGAZYN POLSKI", Kraków, 
Długa 50. Sw etry okazyjne zł 1.90, dam ­
skie m odelowe 4.50, 9-30, 12.50 pończochy 
ciepłe 45 gr., 90 gr., 1.80 zł., rękaw iczki 
w ełniane 70 gr., 1.20 zl. fan tazy jne  1.90 
2.50 zł. Koszule m ęskie flanelow e 2.90, 3.50 
4.80 zł.„ szale i apaszki w wielkim  w y­
b o rz e  PAMIĘTAJ TYLKO DŁUGA 50.

U

FUTRA

PIEKZ0 PUCH“
KR ARÓW, STAROWIŚLNA 19, poleca pie­
rze i puch z dw oru halickiego, poduszki, 
pierzyny, kołdry puchow e i inne. P rzy j­
m uje do czyszczenia pościel i p rzerab ia  
kołdry.

dam skie, m ęskie, NAJTA­
N IE J — DOGODNIE, za- 
K u p i s z ,  p  t  z e r o d i 8 z 

MOSl OWICZ 
Krabów RYNEK GL. g

JP IE R W S Z E  PIĘTRO 
PASAŻ LI EL 4 K A

PRACOWNIA FIRANEK Holzerow ej, ul. 
Szczepańska 5. poleca firank i ręczne od 
10 zł.

OBlClA meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
z w łasnej tkaln i ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. T horn , GRODZKA 42 m 5.

UWAGA ORGANIZACJE 1 STOWARZYSZE­
NIA. Ram ki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
l  BICZYSK, M. Neuman, B erka Joselewi- 
cza 3.

ŁLUBOWY g arn itu r okazyjnie do sprzeda 
rtia u tap icera , K raków, św Tom asza 26, 
teł. 115-96. ______________

KOŁDRY od najtańszych  do . n a jv y tw o r- 
m ejszyeh poleca pierw szorzędna w ytw ór­
n ie  OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

W IECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA SKŁADZIE „PARKER*4 l.T .P . 
FACHOWA NAPRAWA PIOR „KARTO 
TEKA44 GRODZKA 40.

K raków  — RYNEK GŁÓWNY. — KAMIE­
NICA czynszow a — m ieszkania kom forto ­
we — dw adzieścia sklepów  — w płata  go­
tów ką 2SU.U00.—. W yłączna sprzedaż: 
„INFORMATOR44 Kraków- P ija rsk a  19.

PR a COWNIA NOŻOWNICZO - MECHANI­
CZNA M1TANA w K rakowie, ul. K rakow ­
ska 5. W ykonuje wszelkie roboty  w zakres 
uzlifierstwa i nożow nictw a wchodzące, jak  
ostrzenie noży m asarskich, in tro liga to r­
skich  w sztlkiego rodzaju  noży m aszyno­
wych. W szelkie roDoty u m nie w ykonane 
w yróżniają  się starannością , precyzją i ta ­
niością.

WYPRAWY ŚLUBNE z w łasnych oraz po- 
' w ierconych m ateriałów  ykonuje arty sty ­

cznie WYTW-ÓRNIA BIELIZNY i HAFTÓW 
„LINGŁR1E ELEGANTE" M. Freylich  K ra­
ków, K arm elicka 10.

ODŻYWKA"" NIEMOWLĘCA, W iślna «T tek 
131-93. D ostarcza m leko d la  niemowląt.

DUCO lakiery  do au t i row trów  „Farbo- 
b lask", K raków, K alw aryjska 29.

N a u lt a  —  w y c Ł o w a n ie

PRAKTYCZNA ZNAJOMOŚĆ OBCYCH 
JĘZYKÓW  dostępna dla każdego. P ro ­
spekty w ysyła S tanisław  Goldman, 

K raków, Szewska 17.

KONCES. KURSY KROJU, m odelow ania i 
szycia „Józefina1 Kraków  W arszew ska 4. 
Nowy kurs 15 listopada. P rzy jm uje się i 
P anie z szyciem nieoheznane. G w arancja 
w yuczenia. W pisy codziennie do 7 w ie­
czór.

KURSY KROJU, M odelowania i Szycia, kon­
cesjonow ane przez K uratorium  ELWIRY 
HALPERN - SUESSEBOW EJ, absolw entki 
W iener Motlen Akademie. N auka n a jnow ­
szym systemem w iedeńskim . Po ukończe­
niu, Świadectwa. W pisy: K raków, KRUP­
NICZA 18.

fifkliltr EiegiiiCti
w ykw intną bieliznę m ęską, pyjanr* k ra ­
w aty, kapelusze, sw elry, szale, rękaw iczki, 
getry oraz wszelkie inne artykuły  w za­
kres mody wchodzące, po cenacłi rekls 
mowych. Starow iślna 17, K nków

MEBLE lakierow ane, kuchenne, p rzedpoko­
jowe, pokoje dziecięce, m ieszkalne, gw a­
ran tow anej jakości — na jtan ie j, K raków, 
B racka 6.

PONCZO. H i uUM OW E "j_aslee  , „Acadi> 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju  na żylaki 
i chore nogi, poleca n a jtan ie j firm a: Ar­
nold G ronner, hurt. Skład artykułów  gu 
m ow o-chirurgicznych, sanita-rnych i opa­
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

SPRZEDAM KAMIENICĘ kom fortow ą, 11 
ubikacyj, dochód 3.»40. Cena ostateczna 
36.000.—, gotów ką 28.500.—, reszta dług 
kasow y. Kraków Al. 29-go L istopada 45. D.

STYLOW E karnisze, op raw a obrazów  n a jta ­
niej w now o-otw artym  Z akłaazie szk lar­
skim  ZOLLMANA, K raków, STAROWISL 
NA 04.

JEDYNIE w firm ie B ENG ELaTElN  zam ó­
wisz na jtan ie j: Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz dyw any perskie zakupisz wełny, zmon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najw ytw orniejszy  haft i znacze­
nie. GRODZKA 32 W  PODWÓRCU.

Radio-Warsztat
NAPRAWIA SPECJALISTA IGN. FREIMAN 

AGNIESZKI 1.

OKAZJA! K raków, — DOM jednorodzinny 
ćw ierćm orgow y ogrod — 15.000. — INFOR 
MA TOR44, K raków, P ija rsk a  19.

PANIE GOSPODYNIE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fachow o napraw ia  tylko szlifiern ia 
M yszkowski, Kraków, D ietlowska 46 

FORTEPIAN używ any SCHREIBERA OKA- 
ZYJNIE do sprzedania- W iadom ość DWER 
NICKIEGO 6 m. 5.

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KU“ ‘C I 
DNY ALBLM AMATORSKI W OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W WYTWORNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, I. P.

UWAGA fotoam atorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM w yręcza W as, uzupełn ia  W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO—SERY1CE, 
K raków, Starow iślna 21, tel. 148-33.

^ o k a i e
CZTEROPOKOJOW E kom lorlow e m ieszka­

nie, tr-zecie piętro, po rem oncie, tan io  do 
w ynajęcia. K raków, D unajew skiego 2 W ia 
domość u dozorcy.

Kn p n o
OTOMAN x , tapczany, fatei-łóżko, poduszki, 

różne łóżka pole we. Z akłada ncw e sp rę­
żynki — chodnik  do  łóżeh, -PE.HFEKT" 
(dywanowe) w szelkie i  :peraeje gruntow nie 
tanio  — SCHNITZER, ZAKŁAD TAP1CER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

R ó i iizne
SWETRY, pulow ery, bezrękaw uiki dam skie, 

m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i pa ten ta  poleca na jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, K raków, Sebastiana 23.

SENSACJA. KLUEKA DŁUGA 46, zaw iada­
m ia, iż nauszedt w ielki tran sp o rt iow arow  
zim owych, dla o rien tacji k ilka cen P alta 
m ęskie od 28.50, ku rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyniak . chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu ­
trem , na jtan ie j tylko w „LLDEK A44 K ra­
ków, Długu 46.

JO Z EF KLIS, Czernichów, pow. Żywiec, u- 
n iew użnia książkę inw alidzką Nr. 620, w y­
d aną przez re fe ra t inw alidzki w W adow i­
cach oraz legitym ację inw alidzką Nr. 57, 
służącą jako  zniżka kolejowa.

Składam  podziękow anie W P. Jasnow idzącej 
L unoskiej w K rakowie, ul. Sobieskiego 3 
m. 9, niski p a rte r, za tra fne  przepow iednie 
niego zam ążpójścia, tak , że w przeciągu 
kilku  miesięcy wyszłam zamąż. czego się 
wcale nie spodziewałam .

Z. Skoczyńska, K raków, Sław kow ska 10

SKŁAO SUKNA R .T T jcRMAN, RYNEK « 
(pasaż Bielaka) zaw iadam ia, iż nadeszły 
najnow sze m ateriały  BIELSKIE I ANGIEL 
SK IE  U rzędnikom  aogoane w arunki.

CHORZY N \  "PRZEPU K LIN Ę. DŁUg O E U  
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P. W YKONUJE OPASŁ. 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJ U, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERa CJI 
ŚL EPE J KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

SW ETRY w dużym  wyborze kupisz n a jta ­
niej w firm ie SZYMON TAUBER, Kraków. 
S traaom  2, S tarow iślna 27. H urt — DetaL

TAPCZANY, fotele do span ia  różnego sy­
stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca p ra  
cow nia tapicerska, K raków, św. Tom asza 
26. tel. 115-90.

W ŁOSIE m ateracow e najlepsze i sierść świń 
ską, sprzedaje: Sortow nia Szczeci, K raków  
Rzeźnicza 31.

FORTEPIAN — k ro tk i — koncertow y, p ize 
piękny ton — zagraniczny, powód w yjazd 
— bardzo tanio sprzeda B iuro m ieszkaniu 
we, K raków, Zacisze 4.

FORTEPIANY ^ ~ P 1 A n Tn a . św i; iłow ej sła­
wy firm y SOMMERFELD już od zł 1200.-— 
wzwyż tylko we firm ie WŁADYSŁAW BO- 
LOŃSK1, K raków, św . ANNY 3.

SWETRY, WŁÓCZKI angielskie, w ielki wy­
bór. H urt — detal. CH. LEIDNER, Kraków 
S łradom  6.
„tiAZOL** goli bez brzy 

iwy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m in u t 

„RAZOL44 specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne n ie ­
estetyczne ow łosienia 

P onadto  propagujem y 
„BELLOT44, k tó ry  oso 

wa włosy w raz z cebulką.
SchOnwald, K raków, D ietla 61. (N ieLrępują 

ce wejście przez sien na  lewo). 
ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleci 

,Ada“, D ługa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
ko i tamo.

KOŁDRY, Linoleum , C hodniki, Kapy, F iran ­
ki itp. poleca z 20*/« RABATEM ty lko  
SCHARF, K raków , KRAKOWSKA 21 (w 
podw órcu).

DOM rW17TR ‘ ciSTRÓWIECI 'I, n d .b
KOW, KRAKOWSKA 12, poleca sw uj ol­
brzym i w ybór .Dla o rien tacji k ilka cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zl. 1.90, 
m ęskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na sk ła­
dzie także najdroższe gatunki.

KRAWAT zakupisz na jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „ItEĆORD CUAWA- 
TES1', K raków, F lo riań ska  35. W łasna w y­
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a n a ­
praw a starych kraw atów . TeL 143-68.

u u l .  JŁpZLNIA: R ozm iar strony d rukn : W ysokość 410 m /m , szerokość ‘70 m /m . — P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  lam ie. S trona dzieli się na 4 tamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona W 1 łam ie za 1 m/m d 1.25. T ekst II—VH i . r o n ;  zl 1.—. Za tekstem  zł U.5U. N adesłane za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.76. Nekrologi w tekście do 61 
m/m w 1 łam u  zł 20.— , 2 łamach i ł  80,—. Ogłoszenia drobne za iłow e o. 10. Dl Doszukujących pracy w drobnych ca słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.16

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 26 procent

I td tk to r  odpowiedzialny 1 jryd tw /a : August Comber. Drukarnia „Monopol*4, Kraków, uL Na Gródku 2,


